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Obniżenie cen artykułów skartelizowanych
zdecydowane będzie w dniach najbliższych.

WARSZAWA, 5.10. (Tel. wl.). Jak wia­
domo wtorkowe narady sanacji w Sej­
mie w.. Sprawie obniżenia cen wyrobów 
kartelowych, nie dały rezultatu. Wpraw 
dzie posłowie, reprezentujący drobnych 
rolników, a popierani przez przedstawi­
cieli ziemian, mocno zaatakowali karte­
le, ale poseł Minkowski, obrońca karte­
li, twierdził, że akcja antykartelowa 
przypomina mu ojca, który wzywał syna 
do ratowania tonącego brata. Brat nic 
uratował brata i sam utonął.

Na pomoc drobnym rolnikom i zie­
mianom przeciw kartelom — choć w for­
mie pośredniej, przyszli przedstawiciele 
rządu, w osobach wiceministrów Lechnic 
kiego, Doleżala i Jastrzębskiego.

Ten ostatni scharakteryzował wysiłki 
rządu w kierunku reorganizacji mono­
poli i redukcji kosztów handlowych i
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produkcji.
W dziedzinie tej — twierdził p. Ja­

strzębski — osiągnięto wydatne wyniki, 
które pozwoliły zrównoważyć spadek do­

Pragmatyka urzędnicza 
ulega poważnym zmianom.

WARSZAWA, 5.10. Na najbliższem 
posiedzeniu Rady ministrów nie będzie 
rozpatrywana sprawa nowelizacji pra­
gmatyki urzędniczej. Nowelizacja prag­
matyki nastąpi prawodopodo-bnie w for­
mie dekretu Prezydenta Rzplitej. 
Nowela ta wprowadzi zmiany w niektó­
rych przepisach. Przedewszystkiem 
wchodzi tu .w grę sprawa oddzielenia 
stopni służbowych i grup uposażenio­
wych od zajmowanycch stanowisk urzę­
dowych. Dotychczas zajęcie wyższego 
stanowiska bez osiągnięcia odpowiednie­

Nowe zamówienia sowieckie 
w przemyśle śląskim.

WARSZAWA. 5.10. (Tel. wł.) W 
n a j ib 1 i źsz y eh dm i ac h b cd'z i e i idku.te <• z - 
nione zamówienie dła Sowietów 
pnzez Sowipoltoiig w Hucie , Królew­
skiej i Laura na sumę 45 tys. dola­
rów. Ponadto są iprowadzone roko­

chodów brutto i utrzymać wpłatę do 
skarbu nieomal na poziomie prelimino­
wanym. Po przeprowadzonej reorganiza­
cji upłynnieniu i zmniejszeniu remanen­

go stopnia było niemożliwe.
Rozeszły się pogłoski, że w myśl no­

wego projektu komisje dyscyplinarne 
zostaną wogóle pozbawione swej dotych­
czasowej roli. Nie chodzi tu tylko o to. 
że przewodniczącym będzie zwierzchnik 
służbowy w danym resorcie. Pozatem 
komisje mają być oparte na zasadach, 
panujących w policji. Komisja dyscypli­
narna jedynie opinjuje, zaś wymiar ka­
ry zależy od zwierzchnika służbowego, 
który nie jest w niczem związany z opi­
li ją komisji.

wi’nia na desitawę 5500 flztuik osi. 2000 
(o i oi. win oiraz .25 parowozów sze- 
lokoto.rcwy-ch-

Oipiracowyiw-any j-eet ptla<n wywozu 
do Sowietów’ sprzętu elektrotecluniez- 
ńego. 

tu monopol sięgnął do najskuteczniejsze 
go środka utrzymania zbtyu t.j. zniżki 
cen. Przeprowadzona u ostatnich tygod­
niach zniżka cen wyrobów monopolu spi 
Totusowego w granicach od 25 proc, do* 
40 proc, i monopolu tytoniowego od 10 
proc, do 15 proc, stanow ią bardzo poważ­
ną ulgę dla społeczeństwa — gdyż zdej­
mują z konsumentów 120 milj. zł. rocz- 
nie.

Akcja przeprowadzona na terenie mo­
nopoli państwowych może służyć jako 
przykład celowego dostosowania się do 
zmienionych wa runków gospodarczy  cli.

Mimo tych argumentów’, dyskusja nie 
dała rezultatów, a posłowie, broniący 
karteli, nie dali się przekonać. Wobec te­
go sprawę przekazano rządowi.

Narady w rządzie ruszą z miejsca we 
czwartek, ale już dziś rząd jest nieomal 
zdecydowany zniżyć ceny cementu, że­
laza i drożdży.'

Spółka, dzierżawiąca monopol zapał, 
czany, oświadczyła, że obniżka cen za­
pałek jest niemożliwa.

Przewidziana jest obniżka ceny soli 
bydlęcej, natomiast zostanie utrzymana 
dotychczasowa cena sol i jadalnej.

Interesującą jest rzeczą, że pos. Wi­
ślicki. który jest zwolennikiem karteli, 
ale równocześnie jest prezesem Związku 
kupców, zajmującego stanowisko anty- 
kartelowe — poprosi u nię przybył na 
wtorkowe narady klubu BB.

POLSKA MUSI BYĆ OBECNA
NA KONFERENCJI W SPRAWIE ZBROJEŃ NIEMIECKICH.

LONDYN, 5.10. Inicjatywa rządu an­
gielskiego w sprawie zwołania do Londy 
nu konferencji pięciu mocarstw (Anglją, 
Stany Zjednoczone, Włochy, Francja i 
Niemcy) jest przedmiotem wielkiego za­
interesowania kół politycznych.

Korespondenci paryscy dzienników 
angielskich stwierdzają, iż podczas wczo­
rajszej konferencji, która odbyła się w 
Paryżu między ministrem spraw zagra­
nicznych Simonem i premjerem Herrio- 
tem, poruszano sprawę rozszerzenia licz­
by członków konferencji z 5 na 7 przez 
zaproszenie Polski i Czechosłowacji 
względnie Belgji.

Głównym przedmiotem konferencji 5, 
względnie 7 państw ma być rozpatrzenie 
żądania niemieckiego równości zbrojeń 
i wciągnięcie Niemiec zpowrotem do o- 
brad konferencji rozbrojeniowej. Her­
riot miał przytem oświadczyć, że właści­
wą instytucją dla rozpatrzenia żądań 
niemieckich jest konferencja rozbroje­
niowa, względnie Rada Ligi Narodów i 
że wyniki przyszłej konferencji londyń­
skiej mogą mieć charakter pomocniczy, 
a nie zasadniczy.

„New Chronicie44 donosi, iż Herriot, 
godząc się w zasadzie na angielski pro­
jekt konferencji, postawił 4 warunki: 1) 
mniejsze państwa powinny udzielić swej 
zgody na konferencję, 2) konferencja nie 
uchwali wiążących postanowień lecz tyl­
ko rezolucję i projekty, które muszą być 
zatwierdzone przez konferencję rozbro­
jeniową, 3) Niemcy przed zwołaniem 
konferencji powinny ogłosić deklarację,

Postępowanie karne.
WARSZAWA. 5.10. (Tel. wł.) Dzień 

niik Ustaw ogłasza obwieszczenie Mi­
nisterstwa sprawiedliwości w spra­
wie teke-tn postępowania karnego. 

iż szczerze i lojalnie będą współpraco­
wać z konferencją rozbrojeniową, 4) Her­
riot proponuje zwołanie konferencji w 
Genewie, a nie w Londynie.

„Morning Post44 donosi, iż angielski mi­
nister spraw zagranicznych Simon zapro­
ponował zaproszenie Polski i Belgji na 
konferencję londyńską.

Naogól w angielskich kolach politycz­

De Valera w Londynie.
Entuzjastyczne powitanie przez Irlandczyków.

LONDYN. 5.10. .Wczoraj około półno­
cy przybył z Paryża de Va.lera.

Na dworcu londyńskim Yiictoria ze­
brał się kilkutysięczny tłum Irlandczy­
ków, którzy, powiewając zielono - bialo- 
żółtemi chorągiewkami, wznosili na cześć 
cle Valery nieustanne okrzyki. Gdy de 
Valera wyszedł z wagonu, rozentuzjaz­
mowany tłum począł krzyczeć: „Niech 
żyje republika" i śpiewać irlandzki 
hymn rewolucyjny. Policji udało się z 
trudem przeprowaazić de Valerę przez 
zwarty tłum. 

Dniepr połączy trzy morza 
Ważne dla Polski plany sowieckie.

RYGA, 5.10. Rząd sowiecki rozpa- 
Irujc obecnie projekt rozbudowy ko­
munikacji rzecznej »a Dnieprze oraz 
jego dopływach. Projekt ten przewi­
duje utworzenie 't. zw. systemu ko­
munikacyjnego wielkiego Dniepru, 
łączącego tirziy moirza: Czarne, Bał­
tyckie i Kaspijskie.

Przez rozbudowę systemu wodne­
go i wykopanie nowych kanałów

nych przeważa przekonanie, iż sprawa 
zwołania konferencji londyńskiej osta­
tecznie jeszcze nie jest zdecydowana. Z 
Berlina nadeszły wiadomości, iż Niemcy 
godzą się w zasadzie na udział w tej kon- 
ferei ej i, stawiają jednak warunki któ- 
rycn przyjęcie byłoby równoznaczne z 
akceptowaniem zasadniczego stanowiska 
Niemiec w sprawie równości zbrojeń.

Narady dc Yalery z członkami rządu 
angielskiego zaczęły się dzisiaj o godz. 
li rano. Pt-poiudniu de Valera będzie z.a- 

’ pewne na krótkiej audjencji u króla.
Liczą tu, że. tym razem dojdzie do po­

rozumienia w sprawie długów ' parcela- 
cyjnych na zasadzie podobnej do tej, ja­
ką zastosowano w sporze pomiędzy An- 
g.iją a Stanami Zjednoczonymi, w spra­
wie Alaski w r. 1905. Wówczas spór ten 
rozstrzygnęło sześciu znakomitych rze­
czoznawców prawnych, po trzech z każ­
dej strony.

władze sowieckie zamierzają osu­
szyć ponad 4 miilijoiny hektarów błot­
nistych gruntów na Białej Rusi i na 
północnej Ukrainie.

W celu ostatecznego opracowania 
projektu w Kijowie odbędzie się 
konferencja fachowców sowieckich 
■pirzy udziale członków ukraińskiej 
akademiji nauk-

PARYŻ, 5.10. Wczoraj popołudniu od­
byto się’posiedzenie gabinetu francuskie­
go. na którym premjer Herriot przedsta­
wi! przebieg rozmów z angielskim mini­
strem spraw zagranicznych — Simonem. 
W kolach politycznych twierdzą, iż 
Francja nie dała jeszcze ostatecznie od­
powiedzi na propozycję angielską, doty­
czącą zwołania konferencji pięciu mo- 
carstu w Londynie, stawiając szereg 
warunków.

„Le Malin44 donosi, iż dotychczas nic 
jest wyjaśniona sprawa stanowiska Nie­
miec na konferencji londyńskiej. Niewia 
domo, czy Niemcy nie zajmą stanowiska, 
które zgóry przesądzi wyniki konferen­
cji londyńskiej. Herriot podczas wczo­
rajszej konferencji z Simonem miał 
zwrócić się do ministra angielskiego z 
prośbą o zbadanie stanowiska Niemiec. 
Po zapoznaniu się z planami rządu Rze­
szy, rząd francuski udzieli ostatecznej 
odpowiedzi w sprawie udziału swego w 
konf eren c j i lon d y ń sk i ej.

Z ogłoszonych dziś inforniacyj o wczo­
rajszej konferencji Herriota z Simonem 
wynika, iż była także poruszana sprawa 
udziału Polski, Czechosłowacji i Belgji, 
jako państw najbardziej .zainteresowa­
nych w zbrojeniach niemieckich, w obra 
dach konferencji londyńskiej.

Dyskusja w Lidze Narodów
W SPRAWACH MNIEJSZOŚCI.

GENEW A, 5.10. We cziw ariek roz- 
pocznie, się w Lidze Narodów dysku­
sja w oprawie mniejszości narodo­
wych. W najLliźiszycli dniach róz-pa- 
tirywane będą ska.rgi Polaków' z G- 
pola. którzy, jak wiadó. są bardzo li­
po śledzeni w sprawach kultural­
nych, religijnych i ekonomicznych-
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Strajk w gazowni warszawskiej 
Wojsko obsadziło gazownię.

WARSZAWA', 5.10. Dziś o godz. 6 ra­
mo wybuch i strajk w gazowni warszaw­
skiej. Wybuc-h strajku poprzedzony zo­
stał ■dlugotrwalemi pertraktacjami dele­
gatów pracowników gazowni z przedsta­
wicielami magistratu o nowe warunki 
płacy i pracy. Wczoraj o gOęlz. 7 wiecz. 
u inspektora pracy, inż. Klotta, odbyła 
się konferencja obustronna., podczas któ­
rej ustalano szczegóły nowej umowy 
zbiorowej, która miałaby obowiązywać 
wstecz, f.j. od dnia 1 b.m. Podczas per- 
traktacyj przedstawiciel magistratu o- 
jwiądczyL że, pragnąc dojść z pracowni- 
karni gazowni do porozumienia, zarząd 
miasta cofa swój wniosek redukcji plac 
d 30 proc,, żąda natomiast zniżenia po­
borów w wysokości od 15 do 20 proc.

UCHWAŁA MASÓWKI.
.Wobec tego, że do 12 w nocy do poro­

zumienia nie doszło, inspektor ipracy 
zamknął konferencję. Delegaci robotni­
ków udali się natychmiast na. ul. Wio­
ślarską gdzie odbyła się masówka robot­
ników gazowych. Podczas masówki u- 
shwalono wstrzymać się od pracy do 
chwili zawarcia umowy zbiorowej z mia­
stem.

PARAGRAF 224.
Wobec- ogłoszenia strajku w gazowni 

zastosowany został 224 paragraf nowego 
kodeksu karnego, który opiewa:

„Kto utrudnia, lub niemożliwia prawi­
dłową działalność szpitali, urządzeń u- 
żyteczności publicznej, dostarczających 
wody, światła, lub energji, albo służą­
cych do kanalizacji, podlega karze wię­
żenia, do lat pięciu11.

Naskutek tego władze bezpieczeństwa 
uznały za konieczne zastosować poraź 
pierwszy w Polsce przymusowe urucho­
mienie gazowni miejskiej.

WOJSKO W GAZOWNI.
Dziś o godz. 1 w nocy na teren gazow­

ni przybył pierwszy oddział specjalnie 
wyszkolonych żołnierzy, w ilości 50, któ­
rzy' objęli wszystkie miejsca po maj­
strach i robotnikach, zatrudnionych 
przy, produkcji gazu. Chodziło bowiem 
■w pierwszym rzędzie, b.y ilość gazu, znaj 
dująca się w zbiornikach, nie uległa 
umniejszeniu oraz by wszystkie urządze­
nia funkcjonowały prawidłowo.

Nad ranem do gazowni przybyła dal­
sza partja żołnierzy w ilości 50. Wraz 
z oficerami, specjalistami w dizedzinie 
■ga z o w ni c t wa oraz i n ż y n i era m i . ga z o w n i, 
podjęto porzuconą przez robotników 
pracę.

NOWE ODDZIAŁY WOJSKA.
O godz. 2 popołudniu po 8 godz. dniu 

pracy, nastąpiła zmiana żołnierzy; za­
trudnionych przy kotłach, piec ach? an­
gielskich „Giower West1*,  piecach komo­
ro wy eh i innych urządzeniach gazowni.

Praca odbywa się w zupełnym spoko­
ju. Sztab wojskowy bez przerwy pracu­
je nad opanowaniem całości.

Przed bramami gazowni robotnicy się 
gręąiadzą. Zbierają się oni przeważnie 
na terenie ul. Wioślarskiej, dyskutując 
i ożywieniem o przebiegu strajku.

Ną terenie gazowni znajdują się wszy­
scy .inżynierowie. Pomagają oni wojsku 
przy ■ u r u ch a m i a i! i u p os z c ze gól n y ch d zia- 
few. .

KOMUNIKAT MAGISTRATU.
O godz. 12.45 magistrat warszawski 

wydał następujący oficjalny komunikat 
w sprawie wydarzeń na terenie gazowni:

„W związku z ^aiproponowaną zmianą 
aposażenia pracowników gazowni miej- 

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

Wczoraj w dwudziestym trzecim dniu cią­
gnienia 5 klasy 25 polskiej loterji pań­
stwowej wygrane padły na numery nastę­
pujące:

Po 5000 zł. na n-a-y 38557 66880 150824.
Po 5000 zł. na n-ry 40646 88121 115820

140576 155795.
Po 2000 zł. na n-ry 16502 18784 18919 

22902 52055 55307 45748 52969 60697 74856 
§6652 89066 90965 96455 96485 99455 101071 
104199 111549 112849 1126559 126910 126975
134815 135072 159545 145286 148610.

Po 1000 zł. na n-ry 5707 9008 14951 16219
18537 19957 22562 28450 51495 59751 59789
13014 44112 45167 51088 51450 69295 70928
71563 72292 75870 75974 76117 78191 78570
56428 92490 95947 96771 101375 101915 120792 
121565 122298 122994 1255712 .127165 151406 
152046 135782 144209 144366 146124 149234
157525 158094.

skicj, z dniem 1 października r.b. pra­
cownicy mieli się wypowiedzieć, czy 
przyjmują nowe warunki pracy. Prowa­
dzone w tej sprawie pertraktacje w ma­
gistracie i w Ministerstwie opieki spo­
łecznej nie doprowadziły do uzgodnie­
nia poglądów.

Dlatego też ze względu na ustanie do-

Prześladowanie kościoła w Meksyku
Wydalenie nuncjusza papieskiego.

NOWY JORK, 5.10. Paadamenit 
meksyikańeki wezwał nząd do wyda­
lenia z kiraju iiumcjuisza .papieskiego, 
któiry wysfajpił publicznie w obronie 
eiK-ykfiilki ipaipie.sk i ej, dotyczącej 
pirześiaidowaaiia kościoła w Meksyku. 
Pire-zydenit nepuLlilki Rodógueiz za- 
cząidiził wydalenie legata papieskiego 
a rcybieikup-a Lu is-y-Flores.

NOWY JORK. 5.10. Wydalenie pa­
pieskiego legata w Meksyku arcybi­
skupa Luis-y-Flóres odbył-o sic w 
niesłychanie bmuitaJny sposób. Do sy­
pialni nunicj-usiza wtargnęło w nocy 

Niesłychane historje.
Przyczynek do zwyczajów konjukturalnych.

Niedzielny, e.Napir,zóicL‘‘ opowiada
wprost niesamowitą, hiist-orję o d-irzc 
Hen-ryfau Loewetiherzu, senatorze, 
l-adnyim m. Lwowa, prezesie grupy 
pa-rlamentairnej B. B. na Wschodnią 
Małopolskę, wiceprezesie klubu .par­
lamentarnego, syndyku ,„Polimiiniu“ 
'i t. d. — W roli zarządcy masy koin- 
.'kun-sOwej majątku dir. Marcina Ho­
rowitza. właściciela wielkiej -realno­
ści we Lwowie i -majajtku ziemskiego 
■w Lubyczy Królewskiej pod Lwo- 
Iwem. Wbrew uisialoąym zwyczajom, 
otrzymał on zarząd masy konkurso­
wej poza turą i, pomimo sprzeciwu 
.wierzycieli oraz Interwenicji prezesa 
izby adwokackiej, utrzymał się na 
iem intrainem. sltamowiskiu.

Artykuł „Naprzodu''- streszcza dizie 
je tego „zarządztwa11, niezmieirńie 
korzystnego dla d-ra Loewen-he-iitta, 
a katastrofalnego dla d'-ra Marcina 
Horowitza i wierzycieli. W ciągu 
'diwuletinich z górą rządów przywód­
cy wschodnio-maiłopollskiej sanacji 
wie-rżycieile nie otrzymali ani grosza, 
natomiast koszta zarzajdu pochłonęły 
cały dochód z wielkiej -realności we 
Lwowie, odszkodowanie za spalone 
budynki, dochód ze sprzedaży części 
inwentarza i dochód z majątku ziem 
■■kiego (trzykrotne zbiory), co w su-

Sen. Wyrostek, D. Logia i książę Pszczyński.
Przed sątlem w Katowicach — jak do­

nos i „Polonia* 4 — prawuje się pewien jego­
mość warszawski, trochę niebieski ptak, ale 
dobrze ustosunkowany w sferach wpływo­
wych, o 545.000 zł„ do których rości sobie 
pretensję jako do swojej prowizji za za­
biegi, które czynił u władz skarbowych o 
obniżenie podatków jednemu z niemieckich 
magnatów śląskich.

Chodzi o niejakiego Djonizego Logina, 
który do niezbyt dawna pracował w jednej 
z warszawskich Izb Skarbowych i stąd roz­
porządza dosyć rozgałęzionemi stosunkami 
w sferach urzędniczych. Opinj-a jego nic

Wstrząsające szczegóły 
katastrofy autobusowej pod Sieradzem.

W tych dniach pod Sieradzem zdarzyła 
się katastrofa autobusowa.

Katastrofa wydarzyła się koło godziny 1 
popołudniu. Autobus, jadać przez most nad 
rzeką Zegliną z szybkością 50 do 40 km. na 
godzinę (zamiast przepisowych 5 km.) wsku 
tek złamania głównej sprężyny przedniego 
resoru, skręcił nagle na lewą stronę mo­
stu, z całym rozpędem uderzył w barjerę, 
złamał ją i z kilkuimetrowej wysokości ru­
nął do głębokiej w tem miejscu rzeki.

W autobusie znajdował się konduktor, 
szofer, jego pomocnik, oraz 8 pasażerów: 5 
kobiety, jedno dziecko i 4 mężczyzn. Kon­
duktorowi w ostatniej chwili udało się wy­
skoczyć tylnemi drzwiami wehikułu na 
most, pozostali wraz z autobusem runęli w 
wodę.

Zamkniętych w autobusie ludzi ogarnęła 
panika. Wszyscy, tratując się wzajemnie, 
szukali wyjścia ze „skrzyni*.  Jedynie szo­
fer nie stracił zimnej krwi. Kilkoma nde- 

tychczasowego stosunku służbowego, dy­
rekcja gazowni miejskiej przystąpiła do 
zorganizowania nowego zespołu pracow­
ników, celem zabezpieczenia normalne­
go funkcjonowania gazowni miejskiej”.

STRAJK TRWA.
Do późnego wieczora w sytuacji straj­

kowej nie zaszła żadna zmiana.

kilku uzbrojonych żamdiaiunów, któ­
rzy aicybiskup-a wprost przemocą 
ściągnęli z łóżka i oświadczyli mu, a- 
by sic natychmiast przygotował do po 
■droży. Następnie arcybiskup Flores 
wepchnięty został do samocbodiu, któ­
rym zawieziono go na lotniitsiko. Na- 
iychaniiaisit po przybyciu odleciał do 
Stanów Z jednoc- z omy eh.

Niesłychane postępowanie prezy­
denta i całego rząclu meksykańskiego 
wobec wysokiego dostojni ika kościel­
nego wywołało w kołach katolików 
wielkie oburzenie.

mie stanowi przeszło 200.000 zł- Nie 
tylko wierzyciele nic z ‘tego nie wi­
dzieli, ale nawet podatki nie zostały 
zapłacone.

W tej sytuacji — pisze dalej „Naprzód” 
— wierzyciele doszli do przekonania, że 
przy dalszej gospodarce d-ra Loewenheiza. 
jako zarządcy, olbrzymia -fortuna d-ra Ho­
rowitza zaledwie wystarczy na pokrycie 
fantastycznych kosztów zarządu przymuso­
wego i spowodowali dłużnika do zawarcia 
ugody przymusowej.

Ale senator dr. Loewetnherz nie dal za, 
wygraną. Tłusty kęs się wymykał, dlatego 
sprzeciwił się zawarciu ugody i wniósł w 
tej mierze obszerne pismo do sądu. Gdy na 
terminie wyznaczonym za zawarciem ugody 
przymusów ej, glosowali prawie wszyscy 
wierzyciele i sąd tę ugodę zatwierdził, dr. 
Loewenheiiz wniósł reikurs do sądu apela­
cyjnego, chociaż nie miał do tego żadnej 
legitymacji,

Gdy minio wszystko zatwierdzeniu ugo<®ł 
nie dało się zapobiec, dr. Loenwenherz 
przedłożył sądowi rachunek za swoje czyn­
ności (o kilkudziesięciu arkuszach tekstu) 
na łączną kwotę 455 'tysięcy 794 .złotych 50 
groszy bez wydatków gotówkowych, czyli 
samo honorarjiini.

Nie będziemy powtarzali dalszych 
szczegółów tej niesłychanej nawet w 
naszych stosunkach hiskorji. Musi my 
jednak powtórzyć końcową uwagę 
„Naprzodu**,  że „wreszcie wińmy za­
brać glos w tej kwestji: izba adwo­
kacka, prokuratura i sąd':.

jest szczególna. Ten p. Login jest, mo-żnaby 
powiedzieć, współpracownikiem sanacyjne­
go senatora i adwokata dr. Wyrostka, czło­
wieka ruchliwego, a na terenie senatu za­
chowującego się tak, jak Sanojca na tere­
nie Sejmu.

Następnie nadmienia „Polonia0, że „pan 
senator Wyrostek również bardzo pilnie 
chodził po różnych ministerstwach, czyniąc 
zabiegi o obniżenie podatków magnatowi 
śląskiemu”.

Łatwo domyślić się, że jest tu mowa o 
ks. Pszczyńskim.

rżeniami gołej pięści rozbił szyby i wraz z 
pomocnikiem wydostał się na powierzchnię 
wody. Obaj, mając pokrwawione ręce, z 
tkwiącemi w nich odłamkami szkła, nie my- 
śleli o własnym ratunku, lecz pływali do­
okoła autobusu, aż wreszcie udało im się 
otworzyć drzwi i wydobyć z wnętrza dwu 
pasażerów. Nie spoczęli, lecz z godnem po­
dziwu bohaterstwem resztkami sił prawie, 
wyciągnęli jeszcze z pogrążonej pod wodą 
karoserji pewną kobietę i małe dziecko, 
Halinkę Mikołajczykównę.

Tymczasem nadpłynęli łodzią zaalarmo­
wani przez konduktora robotnicy, zatrud­
nieni przy regulacji Zegliny. Wydobyli oni 
z wody trzymający się ledwo na nogach 
szofera Henkego Y jego pomocnika i usiło­
wali podnieść z dna rzeki pudło autobusu, 
aby ratować pozostałych czterech pasaże­
rów. Udało im się to dopiero po przybyciu 
straży ogniowej.

Autobus wyciacniętn częściowa imLy.

Znajdujących się we wnętrzu Czesława Mi­
kołajczyka, Bolesława Plebańskiego, Mosz- 
ka Rozena oraz kobiety nieustalonego na­
zwiska, nie udało się przywrócić do. życia. 
Pozostali uratowani byli wprost nieprzy­
tomni ze szczęścia.

Urywanemi słowami opowiadają o stra­
sznej trwodze, jaka opanowała wszystkich 
w zamkniętyini i pogrążającym się coraz 
bardziej w głębinie wehikule.

Mikoła językowa, uratowana następnie 
przez szofera, błagała mężczyzn, by rato­
wali jej dziecko, gotowa sama zginąć, byle 
tylko jej maleństwo uszło śmierci. Na 
szczęście oboje zdołano wyciągnąć z auto- 
bosu i uratować.

Prawie wszyscy z uratowanych są rann' 
tak iż musiano ich odwieźć do szpitala.

Kpt. Karpiński
LECI DO TEHERANU.

WARSZAWA, 5.10. W trzecim dniu 
swego lotu dokoła Azji, kpt. Karpiński 
wystartował wczoraj o goclz. 7.45 rano 
z Konstantynopola cło Aleppo. Okazuje 
■się, że kpt. Karpiński dlatego ze Sliwen 
skierował się do Konstantynopola, .a nie 
wprost do Aleppo, że musiał uzupełnić 
zapas paliwa, którego nie było w Sliwen.

W Aleppo wylądował o godz. 16.45. W 
ciągu dziewięciu godzin przebył 1.216 
klin., lecąc ze średnią szybkością 135 
kim. na godzinę. Świadczy to o tem, że 
kpt. Karpiński oszczędza silnik, mając 
do przebycia jeszcze 12.000 kim.

Lot prowadził nad dorzeczem Sokarji, 
nad jeziorem Tuz Guig oraz nad górami 
Małej Azji. Granicę syryjską przeleciał 
kpt. Karpiński nad Aleksandrją, poczem 
wylądował w Aleppo „najstarszem mie­
ście świata1-, liezącem 150.000 mieszkań­
ców. Miasto to znajduje się na te ryto- 
rjum Syrji.

Dziś rano kpt. Karpiński wystartował 
do Teheranu, odległego od Aleppo 1.550 
kim.

Rokowania
RUMUŃSKO - SOWIECKIE-

BERLIN, 5.10. „Deiiteche Aillge- 
meine Zeitu-nig“ donosząc o wyjeź­
dzić Libwin-owa z Genewy pisze, iż 
cel podnóży sowieclkiego (komisarza 
ludowego sipiraw .zagraniczmlyich trzy­
many jest prozez de-legaciję sowiecką 
w ścisłej tajemnicy. Dziennik utrzy­
muje- jednak, na podstawie uzyska­
nych przez siebie inforimacyj, że 
Litwinow wyjechał do Aiuetn-ji, w ce­
lu fipotlkaińia się tam z miarodajne- 
mi oscbisitoś-ciami rum-uńiskiemi.

Proces 2 cadyków
Z RZĄDEM POLSKIM.

Wyjątkowo sensacyjny proces — jak do­
nosi prasa żydowska — oczekuje Warsza­
wę. Popularni cadycy z Góry Kalwarji i 2 
Kocka występują na drogę sądową przeciw 
rządowi polskiemu, z żądaniem przekazania 
Łml. teatru Wielkiego, gmachu ratuszowe­
go i pałacu Mostowskich na ul. Przejazd.

Łatwo sobie wyobrazić, jak trudne zada- 
nie będzie miała generalna prokuratoura 
gdy otrzyma skargę cadyków, opartą zre­
sztą na bardzo ważkich motywach.

Jak dowodzi powód, w r. 1851 znany ban­
kier warszawski, Mojżesz Uiwszyc, poży­
czył ówczesnemu rządowi polskiemu 100 
tysięcy zł. Były to pieniądze, przeznaczone 
rzekomo na poparcie akcji powstańczej 
Pieniądze te zostały zabezpieczone na gma­
chu teatru Wielkiego, ratuszu i pałacu Mo­
stowskich. Pieniędzy tych bankier Liwszyc 
nie otrzymał zpowrotem i po dziś dzień na­
leżność nie została pokryta.

Ponieważ cadycy z Góry Kalwarji i J 
Kocka pochodzą z linji prostej (wprawdzie 
żeńskiej) od bankiera Liwszyca, więc uwa­
żają się za spadkobierców.

Złodziejska gospodarka
W SOWIECKICH SPÓŁDZIELNIACH.

MOSKWA, 5.10. Prasa sowiecka obu­
rza się na metody, etosówane przecz so­
wiecki handel spółdzielczy.

Niektóre spółdzielnie najbłahszy przed 
miot sprzedają pod warunkiem wypła­
cenia zaliczki, — niejednokrotnie prze­
wyższającej wartość sprawunku. Pobie­
rane są też zaliczki na towary, których 
spółdzielnia jiie może dostarczyć a w ra­
zie nalegania członków — proponuje się 
umorzenie zaliczek kaloszami dla dzieci, 
środkami kosmetyczuemi i galanterją.

Jedna ze spółdzielni okr. moskiewskie­
go nie uregulowała jeszcze sprawy za­
liczek, pobranych w roku 1930, gdyż 
pieniędzmi temi pokryła własne zobo­
wiązania.

Popierajcie L. 0. P. P.

ipaipie.sk
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POLSKA W RADZIE
sferę nieżyczliwą. Mało kio mógł my­
śleć w takiej chwili o irobie-niu im 
takiej satysfakcji, jak utrącenie wy­
boru Polski, której oibeiamość /w Ra­
dzie jest konieczna dla interesów Li-

Wybór Polski do Rady Ligi Naro­
dów nie ulegał w tym roku szczegól­
niej wątpliwości. Pisma genewskie, 
a zwłaszcza „Journail de Geneve", 
mający komłakt ze sferami Ligi Na- 
rodów, zgóry zapowiedziały, że wnio­
sek polski o prawo do reelekcji nie 
napotka na większą opozycję. We­
dług „Journal de Geneve‘‘ jedyną 
kontrikasmdydatką Polski mogła być 
Turcja, lecz ta ze względu na swoją 
przyjaźń z Polską wogóle nie rozpo­
częła akcji na r-zeoz swego wejścia 
do Rady Ligi Narodów.

Wybory do tej instytucji między­
narodowej stają się coraz bardziej 
schematyczne. Wszyscy wiedzieli, że 
ipó Jugo&tawji wejdzie w tym roku 
do Rady Ligi Narodów — Czechosło­
wacja, gdyż jedno z miejsc w Ra­
dzie jest już zwyczajowo zarezer­
wowane dla państw Małej Entemty, 
które kolejno zmieniają się w Ra­
dzie- Również wiedziano zgóry, że 
następcą Peru w Radzie Ligi Naro­
dów będzie Meksyk, w myśl również 
pewnego prawa .zwyczajowego, kltóre 
rezerwuje dla państw amerykań­
skich trzy miejsca, kolejno przez nie 
obsadzane. Polska, Meksyk i Czecho­
słowacja otrzymały w wyborach 
mniejwięcej tęsamą ilość głosów. 
■Nie było zatem większych wahań i 
wątpliwości. Jeśli chodzi o kandyda­
turę polską, to postępowanie nie­
mieckie w ostatnich czasach przyczy­
niło się walnie do zapewnienia jej 
wyboru.

Brutalne i agresywne wystąpienie 
Niemiec o przyznanie Rzeszy prawa 
do równości .zbrojeń, rozumiane jest 
wszędzie jako dążenie Berlina do 
rozpoczęcia .zbrojeń na wielką skalę. 
Gdyby to się stało, konferencję roz­
brojeniową. i Ligę Narodów jpotka­
łaby największa kompromitacja: za­
miast stać się inicjatorką ogranicze­
nia .zbrojeń, instytucja genewska 
przyczyniłaby się do wyścigu zbro­
jeń na niebywałą skalę. .Większość 
państw ocenia zatem politykę rządu 
von Papena bardzo krytycznie, cze­
mu dala wyraz Aingflja w swern nie- 
dawnem ostrem oświadczeniu na te­
mat stanowiska niemieckiego w dzie­
dzinie zbrojeń. Oczywiście nastroje, 
nieprzychylne Niemcom, nie przesą­
dzają samej sprawy rozbrojenia. 
Właśnie dzisiejsze depesze donoszą 
o nowej interwencji angielskiej 
uia rzecz nakłonienia Francji do 
lustępstw.

Po,zatem same metody dyplomacji 
niemieckiej stają się coraz bardziej 
rażące. W Genewie nie lubią polityki 
ultimatum. Postawienie przez Niem­
cy sprawy w ten sposób: albo przyj- 
raiecie. .mój punkt widzenia albo 
lopuszcKę konferencję rozbrojeniową 
uważane jest w kolach międzynaro­
dowych za gorszące- Odrzucenie 
-precz Niemcy wszelkich formułek 
■kompromisowych, wysuniętych ostat­
nio przez przewodniczącego konferen­
cji rozbrojeniowej, ip. Hendersona, 
również nie zjednało im symipat.ji. 
■Wreszcie wyjazd z Genewy niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych 
von Neurałha w przededniu mowy 
Herriota uznano .7.11 arogancję, zwłasz 
cza że Heririot uprzedził von Neu­
ratha, iż będzie przemawiał. Minister 
niemiecki posunął swoją impertynen­
cję do tego stopnia, iż, opuściwszy 
Genewę, wyraził ubolewanie, że nie 
mógł widzieć się z Henriotem, jak 
gdyby od niego oczekiwał wizyty, 
Której He-rriot, jako szef rządu, nie 
potrzebował składać pierwszy von 
Neurathowi, jako ministrowi.

Wszystkie te wystąpienia wytwo­
rzyły w Genewie dla Niemiec atmo-

Książka o Brześciu
Wydawca tygodnika „Aimeryka- 

ficho4* p. Paryski w Toledo w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, wy­
dał w języku polskim książkę pod 
ryt. „Proces Brzeski. — Sprawozda­
nie z roziprawy sądowej z od 26 paź­
dziernika do 3 stycznia 1932" Polskie 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
toidebralo książce orawo deibi.hn w 
Polsce. 

gi i dla różnych względów politycz­
nych, jak sąsiedztwo z Rosją.

Niemcy zresztą, skoince nitrowały 
obecnie wszystkie -wysiłki na spra­
wie zbrojeń, nie cliciały sobie spra­
wi ać no wych tr udności pr zez Ujpr a - 
wianie szerzej pojętej i trudnej agi­
tacji przeciw wyborowi Polski. Ogra 
niczouio się do .^protestów4' i „oburze­
nia ‘ w prasie, by znowu móc pisać o 
„niesprawiedliwości44, jaka dzieje się 
Niemcom.

Co mówi Francuz 
o Rusinach i Ukrainie.

P. Raymond Carti-er, kitóry ogła­
sza w „Echo de Pa.ris“ długi szereg 
sprawozdań i -winażeń z pobył u w 
Polsce, opisuje również rozmowę swą 
w redakcji „Diia* ’ we Lwowie (E. de 
P. z 2 hm.):

— Staram się powslnzym-ać prąd zarzu­
tów iwyagą, która zaaraizem pokaże, że znam 
trochę stan rzeczy:

—r Ale przecież w sejmie są posłowie 
ukraińscy, którzy współpracują z rządem 
obecnym.

Odpowiedź szybka, jak piłka w tenisie z 
rakiety szampi-ona:

— To ludzie zapłaceni, nie mają u nas 
żadnego wpływu.

Tam u licha. Ukraińcy nie są w zgodzie 
z Polakami. Ale i między sobą nie bardziej 
są w zgodzie. A w dodatku jestem między 
stosunkowo umiarkowanymi przedstawicie­
lami Undo. Coby to było, gdybym miał 
przed sobą bojową organizację Konowalca.

W dalszym ciągu p. Cairtier, mó­
wiąc o pomysłach wielkiej Ukrainy, 
wypowiada bardzo zajmujące uwa­
gi:

— Nie trzeba z reszta 'myśleć, że sami tyl­
ko Ukraińcy żywili tc nadzieje i myśli o 
Ukrainie. Wielu Polaków podzielało je i 
w ciągu rozmów swych z politykami ui<> 
jedmokrotaiie słyszałem odgłos wyraźnej 
sympatji dla ukraińskich aspiracyj naro­
dowych. Tylko że te sympatje odnoszą się

Kadry białych oficerów 
pod ochroną Francji.

skowego Sowietów i w razie ewetit. 
wystąipienia przęciwlko Rosji bolsze­
wickiej mogła walczyć tym samym

Liczne organizacje wojiskowe emi- 
,granitów rosyjskich we Francji, w 
krajach bałkańskich i t. p., przystą­
piły ostatnio do rozbudowania kadr 
regularnej atrmji rosyjskiej, złożonej 
z b. wojskowych arunji carskiej, o- 
■raz młodych Rosjan, wychowywa­
nych już na emigracji.

Alkcja organizacji ar.mji białej kie 
rowana jest przez gen. Mullera, na­
stępcę gen. K.utjepowa. Centrala 
ogólmo-iwojakowych związków ro-syij 
skicli mieści sic w Paryżu.

Oslta-iniemi czasy zostały sformo­
wane kadry dowództwa I korpusu 
rosyjskiego, którego dowódcą, jest 
gen. por- Witkowski, a zastępcą gen. 
por. Repjew.

Pozaitem funkcjonują w Paryżu 
oddziały sztabowe, szkolone na spe­
cjalnych kursach oficerów do służby 
w sztabie generalnym.

Jako regulamin służby poszczegól­
nych broni przyjęto rozmyślnie urzę­
dowe instrukcje sowieckie, aby ar- 
mja biała znała taktykę i ducha woj

Polacy w Stanach Zjednoczonych
według ostatniej statystyki.

Biuro spisu ludności w Waszyngto­
nie opracowało dane, dotyczące lud­
ności obcego pochodzenia w Stanach 
Zjednoczonych. Według tych da­
nych, liczba Polaków, którzy znaj­
dują się obecnie w U.S.A. wynosi 
5.542.198 osób, przyczem liczba ta 
■obejmuje tylko osoby, urodzone w 
tPolsce, oraz ich dzieci.

Z ogólnej liczby Polaków, około 
70 proc- mieszka w większych mia­
stach, liczących powyżej 100.000 
mieszkańców. W miastach tych nrze- 

Tak więc rząd von Paipena, który 
dla wewnętrznej -popularności sta­
wia w braku innych argumentów, 
swoje postulaty ,z polityki zagranicz­
nej w sposób brutalny, kanciasty i 
demagogiczny, przyczynił się do wy­
tworzenia -warunków, sprzyjających 
wyborowi Polski do Rady Ligi Na­
rodów. Większość państw, zebranych 
w Genewie, co-ra.z lepiej rozumie ten 
wybór jako rzecz maturalną i korzy­
stną prizedewszystikiem dla samej Li­
gi Narodów.

Polsce zresztą należy się bez­
względnie miejsce w Radzie Ligi Na­
rodów. Z miejsca tego nie możemy 
zrezygnować .za żadną cenę-

tło Ukraińców, którzy mieszkają po drugiej 
stronie granicy, w Sowietach. 1 rzeczywi­
ście musiałem pocl-ziwiać naiwność .politycz­
ną ludzi, wierzących, że wielkie państwo 
ukraińskie w Kijowie nie przyciągnęłoby 
poprostu nieodparcie .pięciu miljonów li- 
kraińców, mieszkających na kresach 
wschodnich polskich.

Nasi domorośli zwolennicy państwa 
ukraińskiego słyszą tu zwięzły sad 
trzeźwego cudzoziemca: naiwność-

Poparte to jest spojrzeniem na 
sprawę od strony Rosji:

— Dla Rosji, bolszewickiej czy carskiej, 
białej czy czerwonej, posiadanie Ukrainy 
nie może być ąprawą podlegającą dyskusji. 
Tani zimj.d'Ują się najurodzajniejsze ziemie 
pszeniczne, tam węgiel i nafta, tam dostęp 
do Morza Czarnego. Ukraina była, pod 
wszelkiemi rządami, podstawą potęgi ro­
syjskiej. Ukraińcy nie byli w stanie sko­
rzystać nawet ze straszliwych konwu-lsyj 
ostatniej wojny, by zdobyć niepodległość. 
By im ją dać, trzebeby jakiejś zawieru­
chy narodów, conajmmiej tak straszliwej i 
gwałtownej, jak ostatnia. Mimo wszelkie­
go braku sympatji, a nawet .głębokiej odra­
zy do Sowietów, nie sądzę, byśmy mogli 
pragnąć takiego rozwiązania.

Dobrze jest czasem ujrzeć te bli­
skie nam spirawy oczyma spokojnego 
cudzoziemca.

sposobem.
Wywiad bolszewicki jeśt na tropie 

wykrycia schematu organizacyj 
kadlr białych i zabiega usilnie u sfer 
oficjalnych Francji o rozwiązanie 
istniejących organizacyj oraz wysie­
dlenie przywódców ich poza granice 
Francji.

W związku z wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie francuskiej 
donoszą .z Bizerty, iż wśród oficerów 
i marynarzy stacjonowanych tam 
kilku okrętów dawnej floty car- 
iskieijl, zauważyć się daje znaczne o- 
'żywienie.

Na pokładach okrętów odbywają 
się ćwiczenia, zaniechane od dłuższe­
go czasu.

Do Bize-rlty przybył b. wiceadmirał 
Nowikow. dowódca eskadry, która 
opuściła Ode-sę w czasie najazdu 
'bolszewickiego w r- 1920.

bywa 2.374.632 Polaków, w tein
1.018.761  urodzonych w Polsce, oraz 
.1.555.871 ich dzieci.

Liczba Polaków w większych mia­
stach przedstawia się następująco: 
■New Jork — 238.339 osób, Brooklin 
■106.714, Chicagu 149-622, Detroit 
i66.H3, Cleyeland 32.668, Filadelfja 
■30.582, Los Angeles 6.895. Pittaburg 
.15.251, San Francisko 2.933. Boston 
9.903, Bufallo 26.616, Baltimore 
40.863. Waszyngton 1562

Z DNIA.
PISARZ SANACYJNY O „BACIET

W dwa tygodnie po zamachu mo- 
jov. y ni. a w przeddzień Zgromadze­
nia Narodowego 51 maja 1926 r. od­
było się w (prezydjum Rady mini- 
sitirów zebranie niektórych posłów i 
senatorów Na zebraniu teim. ezcize- 
góin<e ipamiętnem w hrstorji stosun­
ków politycznych w Polsce, marsz. 
Pi Ksii clski wygłosił wielką m-owę, w 
której m. im. padły następujące 
•słowa:

Nie chcialibym mieć wyrzutów, że nie do­
prowadziłem do końca ro-zjpoczętej roboty 
<i że bat nie świstał na ulicach.

Od tego czaeu w .prasie polskiej 
'niejednokrotnie poruszano .zagadnie­
nie ,.bata‘: w polityce. Obecnie, za­
jął się sprawą „baita‘‘ na lamach sa­
nacyjnego „Expiresś<u Porannego* 4 p. 
\'VI Rzymowski. W artykule swym-' 
p. t. „Rodowód bata44 pisze on m. in. 
co inasnępuje:

— W Rosji istnie je tradycja głęboka -tyl­
ko jedina. Tradycja Iwana Groźnego, któ­
ra, wzmagając się i rosnąc, zatryumfowała 
w Piotrze 1 i Mikołaju 1, a niewątpliwie 
imię żną stała się odskocznią dla Lenina i 
Stalina. To. co w Rosji było istotnie, to po­
zostało trwałe...

Iwan IV urządził raz w Mo-skwie publicz­
ną kaźń diaka, który wsławił się zd'zier- 
stwem i, między inneini. raz otrzymał od 
nękanej ludności gęś pieczoną, nadzianą 
pieniędzmi. Car sam z katowskim humorem 
kierował egzekucją, zapytywał katów, ozy 
umieją, rozciąć gęś pieczoną., ipoczem kazał 
odrąbać diakowi, stopy, ręce powyżej łok­
cia i wciąż go pytał, czy smaczna jest gęś.1 
Oto typowy wzorek systemu, tłumaczy 
Kucharzcwski: mieszanina dzikości, chytro*  
ści i carskiej demagogji...

Ale, siejąc nienawiść w społeczeństwo^ 
podżegając jedne klasy przeciw drugim, 
judząc lud przeciw szilachcie i urzędom, 
urzędy zaś i szlachtę szczując przeciw chłoŁ 
poin, car. ów najwyższy ukoronowany 
władca, był jednocześnie najwyższym w 
swojem państwie anarchisitą i buntownikiem 
burzył wszelkie siły społeczne, łamał prawa 
nabyte, kruszył 'wszelką trwałość nawet 
własnych urzędów.

Lecz cóż bywa najpospoilitszem narzę­
dziem i orężem buntu: czy nie gwałt i te- 
ror, więzienie, plagi, tortury, śmierć?...

To też batog wisial w każdym domu ro­
syjskim na wid o cz nem miejscu i goście, 
Spoglądając na narzędzie kary. figlarnie 
pytali dzieci, czy spróbowały tego pocztę-. 
stunkii. Okrucieństwo, sięgając miary sa­
dyzmu, przybierało formy, w których obrzę 
dowość łączyła się z wirtuoziją. Wypraco- . 
wano sposoby obezwładnienia delikwenta 
tak, aby w czasie egzekucji nie wyrwał się 
z rąk opiekunów’.

Kucharzewski. wskrzeszając te potworne 
sceny z wczorajszego dnia Rosji, zdawał 
sobie oczywiście sprawę, jak ciężką i przy­
gnębiającą będzie ich lektura dla czytelni­
ka, wychowanego na kulturze Zachodu...

To pewna, że kto szuka niewoli, ten ją 
zawsze znajdzie, a skoro znajdzie, nie 
zbraknie mu wyobraźni, aby wmówić w sie­
bie, że więzy jej nie przygniatają, lecz... 
podnoszą do wyżyn.

Mamy więc jeszcze przyczynek cło 
dyskusji o „bacie* 4. Cieikawy głos 
wybitnego sanatora.

Polacy w Niemczech
PRZED WYBORAMI.

Pod przewodnictwem k«. dr. Boi*  
stawa Domańskiego zijazd polskiego 
centralnego komitetu wybor-c-zego w 
Berlinie postain-owił jednomyślnie 
wezwać ogól Polaików w Niemczech 
do wzięcia udziału w wyborach do 
parlamentu z dnia 6 litopaśda hźr. 
Równocześnie komitet ten wydal ode­
zwę, w której m. in- oświadcza: „Mu­
si my zaznaczyć przed, całym świa­
tem, że jesteśmy i walczymi bez 
przerwy o -nasze prawa narodowe i 
kiiiitutralne. Wybory to dla nas nie, 
tylko oprawa wyborów posła, ale 
walka o utrzymanie wszystkich na­
szych praw -narodowych, ..kuiltuTal- 
nych i najświętszych religijnych. 
Zgod-ni, jednością silni — kończy- ode­
zwa — idźmy wszyscy do urm wy­
borczych na Śląsku, w Prusach 
Wsc-hodinich. na Pogir-anicziu., Porno-, 
rzu, Westfalji, Nadirenji, w Berlinie 
i wszędzie tam, gdzie lud -polski mie­
szka. Idźmy z wiarą, że Bóg wszech­
mogący czuwa nad nami i że sprawa 
nasza miu-si zwyciężyć* 1.

Kapitan niemiecki
U GROBU POR. ŻWIRKI.

Do Warszawy przybył kapitan Zyg 
Iryd Reinhard, który imieniem Aero- 
Club von Deutechland złoży wieńce u-a 

Igrobach ś. ,d. oto. Żwirki i inż. Wigury,
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OFIARA
Chodzimy po życia zapięciach, 
po miedzach chodzimy swych, 
Zbierając kwiaty żałosne 
do przebłagalnej ofiary.
Chodzimy po smutnych polach, 
błękitne zbierając cienie — 
Rozpaczne dzwonki liljowe- 
placzące samem dzwonieniem.
Mgłą szarą wiążemy. trawy 
rwł ros dygotem łkające...
Nim słonce zamrze, nwijem 
naręcza łzami pachnące.
Trzeba je złożyć w ofierze 
na ^plugawione ołtarze, 
A może Pan Bóg — staruszek 
ślad przewin naszych wymaże.„
Może zrozumiesz, o, Boże, 
może przebaczysz nareszcie.
Na dnie modlitwy odnajdziesz 
toś więcej jeszcze, prócz treściw.

HALINA KORSKA.

0 psiątek Di P.LI.
OD ZABAW I WIDOWISK.

W dniu 5 hm. w biurze zarządu 
oddziału PCK. w Sosnowcu odbyła 
się pod przewodnictwem prezesa za­
rządu dr. Rydera konferencja z de­
legatami kół PCK., wchodzących w 
skład oddziału i przedstawicielami 
samorządów z terenu całego powiatu 
Będzińskiego na temat podaltku z wi­
dowisk i .zabaw na rzecz PCK. W kon 
ferencji wzięli udział p. dyr- Lewan­
dowski, skarbm-ilk zarządu oddziału, 
delegaci czterech kół oraz przedsta­
wiciele 10 samorządów.

Ponieważ ustawa o podatku tym z 
dnia 28 stycznia 1932 r. wprowadzo­
ną zoeitała w życie rozporządzeniem 
wykonawczeim z dnia 21 maja 1952 r. 
więc dopiero od 1 lipca zaczęły sa­
morządy podatek ten ściągać. Upły­
nęło więc już 5 miesiące od wprowa­
dzenia tego podatku, . a jednak w 
pierwszym 'rzędzie tylko maigistrat
m. Sosnowca, a następnie mag. m. Bę­
dzina zebrane z kina sumy przeka­
zały do zarządu głównego, przeto za­
rząd oddziału pragnął na konferen­
cji tej ustalić w czem tkwią przyczy­
ny zalegania tego podatku, który ma 
takie doniosłe znaczenie dla wykona­
nia najważniejszych zadań Czerwo­
nego Krzyża.

Na konferencji wyjaśniło się, że 
wszystkie samcriządy do ściągania te­
go podatku wprawdzie prziyetajpiły, 
ale nie wszystkie jednakową dio tego 
Srworzyły organizację i dllatego nie 
wszędzie dobrze idzie ściąganie. Du­
że trudności wynikają z 'tego, że wła­
ściciele kin względnie osoby, organi­
zujące imprezy, podlegające opodat­
kowaniu, nie wpłacają należnych P. c. K. sum do kas .samorządów. Ze 
względu na to, że podatek ten nie jest 
opłacany przez właścicieli kin, lecz 
przez nich tylko inkasowany od osób 
wykupujących bilety, uznano to za 
niedopuszczaline i postanowiono przy 
stąpić z cala etnergją do ściągania te­
go podatku.

Kto nie podlega 
PODATKOWI WOJSKOWEMU.

W związku z zachodzącemi wątpliwo­
ściami co do tsfosowania przepisów w 
sprawie opodatkowania zasadniczym po­
datkiem wojskowym osób należących 
do roczników starszych, Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, w poro-zumieniu 
z Mimisieretwcm spraw wojskowych, wy­
jaśnia. w okólniku do wszystkich woje­
wodów i starostów co następuje:

Nie podlegają wogółe obowiązkowi o- 
płacania podatku wojskowego osoby na­
leżące do roczników 1885 — 1897, rocz­
niki te bowiem pow ołane były do szere­
gów nie drogą normalnego poboru, lecz 
ua skutek m<bibzacji.

Z roczników 1898 i młodszych są tak­
ie zwolnione od opłacania podatku woj­
skowego osoby, które stawały do pobo­
ru począwszy od r. 1925 i są: 1) inwali­
dami wojskowymi zarówno polskimi, jak 
też z armji zaborczych, gdyż cierpienia 
ich powstały w związku ze służbą woj­
skową i 2) byli żołnierze armji zabor­
czych, których czas czynnej służby woj­
skowej przekracza 5 miesięcy kalenda­
rzowych.

Natomiast podlegają obowiązkowi pia- 
^enia podatku wojskowego między im.

również osoby, które zgłosiły się do po-[skiego, ur. w r. 1905 i młodsze, a w Ma- 
boru w r. 1925 i następnych na terenie łopolsce Wschodniej 
górnośląskiej części województwa Ślą- 1900 i młodsze.

— osolby ur. w r.

owoce.
Uchwała Związku legjonistów 

wydaj e
Ja<k donosiliśmy. Związek legioni­

stów 'W. Sosnowcu powziął uchwałę. 
sHietWwaną przeciwko pp. komisą- 
iraowi miasta Kuźniakowi i dyrekto­
rowi Kasy chorych, Wąsowiczowi.

Ogólne zdziwienie we wszystkich 
odłamach społeczeństwa, nie wyłą­
czając najigottłiwlezyicŁ zwolenników 
sanacji, wywołał atak na ip. Kuźnia­
ka, który na śtanowisikiu kierownika 
tyuncizaisowego •za.raąidu miasta So­
snowca dobrze się zaśłużjył BB. Z item 
więik&zem zainteresowaniem oczeki­
wano dalszych kcnisekwencyj nie­
zwykłej uchwały Związku legjoni- 
Stów.

Istniało pnzekonanie, że p. Wąso­
wicz będzie ni usiał ustąpić ze swego 
stanowiska w Kasie chorych, bo za- 
rizuity ptrizeciwko niemu z czasów o- 
fcupacji austrjackiej, gdy był przy­
musowym zatrzajdicą kopalni ..Morti- 
nrre“, mogły się wydawać dość cięż­
kie. Altiak, jak . wiadomo, wyszedł z

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

6
DZBARTEK

Dziś Brunona
Jutro N. M. P. Róż.
Wschód sloftca 5 m.
Zachód „ 17 m.

45.
2.

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Moskwa bez maski.
PAŁACE: I. Wiara, nadzieja, miłość. — 

II. Złoto.
EDEN: Nemra kwiat Ha wanny.

BĘDZIN
NOWOŚCI: światła wielkiego miasta. 
ŚWIATOWID: Miłostki księcia pana.

DĄBROWA
ARS: Romanse cygańskie.
WANDA: 1) Ulubieniec New Yorku. —

2) Trędowata.
KOMETA: Tragedja na Mont Blanc. 

X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Zmarł w 83 
roku życia w Sosnowcu ś. p. Karol Bajer, 
b. obywatel ziemski, ojciec dyrektora 
biura Rady zjazdu. Eksportacja zwłok 
na rampę kolejową odbędzie się dziś o 
godz. 4 popołudniu. Pogrzeb odbędzie się 
w Warszawie.
X Z BIAŁEGO KRZYŻA. W piątek 7 
b.m. o godz. 18 w sali posiedzeń sejmiku 
będzińskiego odbędzie się posiedzenie 
zarządu Kola Polskiego Białego Krzyża 
w Będzinie.
X ĆWICZENIA PRAKTYCZNE. W dniu 
11 b.m. o godz. 19 w sali posiedzeń sej­
miku będzińskiego odbędą się ćwicze­
nia praktyczne dla instruktorów O.P.G. 
drugiej kategorji. którzy ukończyli kurs 
drugiej kategorji miejskiego komitetu 
LOPP. w Będzinie Stawiennictwo wszyst 
ich pp. instruktorów nieodżOwne.
X WSPOMNIENIA O ŻWIRCE i WI­
GURZE. Ku upamiętnieniu zasług ś. p. 
porucznika Franciszka Żwirki i ś. p. inż. 
Stanisława Wigury utalentowany pisarz 
lotniczy por. pilot Janusz Meissner skre­
ślił 'wspomnienia o tragicznie zmarłych 
lotnikach. Wspomnienia te w formie o- 
zdobnej książki ukażą się w połowie paź­
dziernika nakładem Gebethnera i Wolffa 
przy ścisłej współpracy Aeroklubu Rze­
czypospolitej Polskiej, Cały dochód z 
wydawnictwa przeznaczony jest na fun­
dację ku czci ś. p. por. Franciszka Żwir­
ki i ś. p. inż. Stanisława. Wigury.

Chcąc w przybliżeniu określić wyso­
kość nakładu wydawnictwo zwraca się 
?,a uaszem pośrednictwem do organiza­
cyj i ugrupowań społecznych z prośbą 
o wcześniejsze nadsyłanie zamówień pod 
adresem: Aeroklub Rzeczypospolitej Pol 
skiej. Warszawa, Krakowskie Przedmie­
ście 11 lub Zakłady Wydawnicze Ge­
bethner i Wolff, Warszawa-, Zgoda 12. 
P-rzyiDuszczalna cema książki zb 3J50-

łona dawnych peowiaków. Tymcza­
sem -ofensywa- Źwiązkiu legjomistów 
nie odniosła skutku, dyr. Wąsowicz 
pozo staje, a inawet, jak bo wynika z 
jego oświadczenia, .grozi sądem za 
rozsiewanie o niim nieprawdziwych 
pogłosek-

Mówią też. że stanowisko p. Kuź­
niaka utrwaliło się na dobre i że u- 
chwała • Związku, legjonisitów dała 
tylko okazję władzom nadzorczym 
do wyrażenia mu swego uznania.

Nie obeszło się jednak bez konsek- 
wancyj.

Oto od 2 — 3 dni krążą po mie­
ście ipowa-źtni panowie na czarno 
ubrani, przychodzą do Magistratu na 
konferencje w ścisłem kole. Dzieje 
się ito z tego powodu, że na tle iu- 
ch.wał Związku legjonisitów wynikły 
sprawy honorowe i głębokie urazy, 
które wytwarzają naprężoną atmo­
sferę w łonie miejscowej sanacji.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Teatr miejski w Sosnowcu roizpoazyma 
nowy sezon teatralny w sobotę 8 b.m. gło­
śną komedję Stefana Kiedrzyńskiego 
..SZCZĘŚCIE OD JUTRA14.

Próby z tej świetnej nowości są już w 
całej pełni. PP. H. Drohocka, M. Szczęsna, 
H. Tańska, M. Stróżyńska, B. Orlińska, W. 
Wojtecki i R. Tański stanowią obsadę ko- 
medji inauguracyjnej. Próby odbywają się 
pod kierunkiem dyr. Tańskiego. Pracownie 
przygotowują nowe dekoracje według proj. 
art. mai. Józefa Bad o wera.

Teatr Polski w Katowicach
Czwartek 6 października o godz. 20 wie­

czorem — „Głupi Jakób“.
Sobota 8 października o godz. 20 wiecz. 

Premjera! — „Roxy4‘.

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1932 R.
dl.50 Komunikat meite-oroilógioziny. — 

<11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac- 
■kiej. — 12.20 Intermezzo miiizyozne. — 12.55 
I-S'zy koncert szkolny z Filharmonii war­
szawskiej. — 14.00 Komunikat go&podarezy. 
44.10 Intermezzo muzyczne. — 14.25 Komu­
nikat gospodarczy. — 16.00 ..Bierzmy się do 
handliu‘s — wygi. p. Zofija Findeisenówna — 
46.15 Kurs średni języka francuskiego. — 
46.50 Intermezzo muzyczne. — 16.40 „Idea 
państwa polskiego za Piastów4' — prof. 
••Stan. Zakrzewski. — 17.00 Recital śpiewaczy. 
:p. Janiny Ziółkowskiej. — 17.40 Odczyt 
aktualny. — 18.00 Muzyka lekka i taneczna. 
•— 18.55 Karol Ford: „Dzieje rewolucji fran­
cuskiej na ekranie11 — 19.10 Rozmaitości, 
i— 19.25 Komunikaty harcerskie. — 19.50 
Kwadrans literacki: „Aktorzy po kweście44 
fragment z powieści Wł. Reymonta p. t.: 
„Lidi41. — 20.00 Muzyka lekka. W przerwie 
wiadomości sportowe. — 21.50 Słuchowisko 
p.t.: „Skąpiec44 — Moliera. — 22.(20 Muzyka 
taneczna. — 22.55 Komunikat meteorolo­
giczny. — 25.00 Dalstzy ciąg muzyki tanecz­
nej.

X POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZ­
KU pracowników samorządu 
wego w Będzinie odbędzie się
7 ib.m. o godz. 19.50.
X KURSY WIECZOROWE.
na kursach wieczorowych, prowadzo­
nych przez Tow. kursów technicznych 
w Dąbrowie już się rozpoczęły. Prowa­
dzone są następujące kursy: Obróbki 
metali kursy I i II; Elektromonterski 
kurs; wreszcie kurs górniczy. Zapisy na 
wymienione kursy jeszcze w ciągu dni 
najbliższych przyjmuje kancelarja kur­
sów (ul. Le-gjonów 85).
X NOMINACJE NOWYCH PODPO­
RUCZNIKÓW REZERWY ODBĘDĄ 
SIĘ NA WIOSNĘ 1935 ROKU. Odby­
wający w b. roku ćwiczenia podchorą­
żowie rezerwy poddani są obecnie decy­
dującym egzaminom kwalifikacyjnym 
na podporuczników rezerwy. Dowództwa 
pułków przesyłają do Min. spr. wojsk, 
wnioski nominacyjne, oparte na wyniku 
egzaminów. Najbliższe nominacje pod­
chorążych rezerwy na podporuczników 
spodziewane sa na wiosnę 1935 r.

powiato- 
w piątek

Wykłady

Letnie godziny urzędowania
NA OKRES ZIMOWY.

Jak się dowiadujemy, .przewidziane 
jest pozostawienie na okres zimowy let­
niego czasu urzędowanie w instytucjach 
i urzędach państwowych.

Ze względu na oszczędność światła, 
projektowane jest, aby przez całą zimę 
urzędy państwowe czynne były w godzi­
nach od 8 do 15, zamiast, jak w latach 
ubiegłych; od 8 i pół do 15 i pół.

X ZAKAZANA KSIĄŻKA. Ukazała się 
w Warszawie w r. 1952 książka p.t. „Dro­
ga na Wschód Rzymu" napisana i wy­
dana przez Henryka Ignacego Łubień­
skiego. Autor występuje ostro przeciw­
ko obrządkowi wschodnio - słowiańskie­
mu, czyli grecko - katolickiemu, w spo­
sób lekceważący wyraża się o metodach 
działalności Kościoła katolickiego w spra 
wie przywrócenia jedności kościelnej ze 
Wschodem, przyczem wygłasza zdania 
obrażające uczucia katolickie, uwłacza­
jące powadze kościelnej, a w szczegól­
ności powadze Stolicy Apostolskiej. Z 
urzędu więc i obowiązku pasterskiego 
Arcybiskup Kako-wski książkę Henryka 
Ignacego Łubieńskiego p.t. „Droga na 
Wschód Rzymu" zaliczył do książek za­
kazanych, oraz zabronił wiernym czytać, 
przechowywać ją, szerzyć i bronić ustnie 
czy .piśmiennie poglądów w niej zawar­
tych.

X TECHNIKOM DENTYSTYCZNYM 
NIE WOLNO RWAĆ ZĘBÓW, świeżo 
powziął Sąd Najw. w Warszawie w naj­
bardziej wzmocnionym komplecie, bo aż 
11 sędziów liczącym, doniosłą decyzję w 
sprawie praktyki dentystów - techni­
ków. Rozważana była kwesfja, czy u- 
prawnieni technicy dentystyczni mają 
prawo- wyrywać zęby. Sprawa wywołała 
dłu-źszą dyskusję i po obradach zamknię­
to ją orzeczeniem, że dentysto-ni - tech­
nikom wspomniane prawo nie przysłu­
guje. Sąd Najw. stwierdził w swem o- 
rzeczeniu, że przepisy pozwalają techni­
kom dokonywać wszelkich czynności złą- 
czo-nych z robotami techniczmemi z wy­
jątkiem — leczniczych. Motywy orzecze­
nia, Sądu Najwyższego, wyjaśniają ob­
szernie, że gdy np. przy założeniu most­
ku lub innej roboty dentystycznej ko- ■ 
nieczne jest wyrwanie zęba, musi go do­
konać lekarz, ponieważ w razie krwa­
wienia dziąseł lub innych ko-mplikacyj, 
może zajść potrzeba trudnych zabiegów 
chirurgicznych i leczniczych. Wobec te­
go technicy w żadnym wypadku nie mo­
gą dokonywać wyrywania zębów.
X NOWY SYSTEM OBSADZANIA PO 
CIĄGÓW DALEKOBIEŻNYCH. Mini­
sterstwo komunikacji wprowadza obec­
nie nowy system obsadzenia pociągów 
dalekobieżnych. Na stacji warszawskiej 
wprowadzono system ten narazie na pró­
bę. Personel zamyka tam wszystkie wej­
ścia do wagonów z wyjątkiem jednego, 
przy którym na pół godziny przed odjaz 
dem konduktor bada bilety i wprowa­
dza .podróżnych. Konduktorzy, w.zgl. 
funkcjonarjusze kolejowi, zatrudnieni 
przy obsadzaniu pociągów, starają się, 
by pasażerowie, jadący do niedalekich 
stacyj, nie zajmowali miejsc w wago­
nach dalekobieżnych. Dopiero, gdy pa­
sażerowie tych wagonów (jadących do 
odległych stacyj), znaleźli swe miejsca, 
mogą również i inni podróżni korzystać 
z wolnych miejsc. Nowy system obsa­
dzania pociągów ma być również wpro­
wadzony na wszystkich większych sta­
cjach, z których wychodzą dalekobieżne 
pociągi.

X POSIEDZENIE RADY KOMISA­
RYCZNEJ W BĘDZINIE. Dzisiaj o godz.
2 wiecz. odbędzie się- posiedzenie. Rady 
komisarycznej z następującym porząd­
kiem obrad: przyjęcie protokułu z po­
przedniego posiedzenia, projekt miejsco- 
wycn przepisów budowlanych, sprawa 
.emonfu ulicy Kaarowej, projekt regu­
laminu 
sprawa 
skiej, 
sprawa 
cu rzeźni miejskiej, spraw dopłat drogo­
wych za nadmierne zużycie dróg na r. 
1935-54. sprawa dodatku do państwowe­
go podatku od nieruchomości na r. 1935, 

. sprawa dodatku do państwowych opłat 

. akcyżowych na r. 1933, sprawa dodatku 
i do państwowego podatku przemysłowe- 
• go na t. 1953, sprawa zaniechania pobo­

ru dopłat wodociągowych w r. 1933-54

porządkowego rzeźni miejskiej, 
budowy obory w rzeźni miej- 

siprawa urządzenia targowicy, 
uporządkowania budynku i pla-
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Wielki proces komunistyczny w Sosnowcu
Gęsto obsadzona ława podsądnych.

Wczoraj w Sądzie okręgowym w Sosnow­
cu rozpoczął się proces komunistyczny prze­
ciwko Stanisławowi Nowakowi, Stanisławo­
wi Skubisowi. Janowi Wąsiekiewiczowi, 
Mojżeszowi Zaksdwi, Rajzjj Bredin, Leopol­
dowi Pazerze, Chanie Feldman, Abie Fer- 
sztenfeld, Szlamie Majteles vel Majtlis, Her- 
szowi Szolowicz, Rucbli Sztrochlic, Ludwi­
kowi Grzybkowi, Stanisławowi Gajdzie, Bo­
lesławowi Czarnocie, Sarze Gutman, Jano­
wi Kasińskiemu. Zygmuntowi Kozłowi, Me­
szkowi Fersztenfekiowi. Meszkowi Ajznero- 
wi, Henrykowi Kicie, Wojciechowi Dupako- 
wi, Marjanowi Zawadzkiemu. Zygmuntowi 
Wojdyle, Chucie Kurtzowi, Władysławowi 
Chruścielowi, Henrykowi Koconiowi, Marja 
nowi Podsiadle, Romanowi Kowalskiemu, 
Marjanowi Mozewowi, Adamowi Szymań­
skiemu, mieszkańcom Zagłębia, ludżio-m w 
wieku od 18 do 50 łat.

Rozprawa pod przewodnictwem wicepre­
zesa Sądu p. S. Wolskiego rozpoczęła się o 
godz. 10. W skład kompletu wchodzą sędzia 
St. Wiszniewski, asesor sądowy J. Konarski, 
w charakterze oskarżyciela publicznego 
występuje wiceprokur. T. Dąbrowski.

Na stole sędziowskim piętrzą się stosy do­
wodów rzeczowych w postaci pism, ulotek 
i broszur komunistycznych. Gmach sądo­
wy obstawiony policją. Przed oskarżonymi, 
ławę obrończą zajęli adwokaci: Krzem oski, 
Woner. Majtlis i Tajtelbaum.

Wszyscy podsądni oskarżeni są o to, że 
od 1929 r. do styczna i rb. należeli do orga­
nizacji KZM. lub KPP. Miejscowy urząd 
śledczy otrzymał informację, że został wy­
delegowany do Zagłębia Dąbrowskiego fun­
kcjonariusz KCZMP. w celu zorganizowania 
bojówki komunistycznej oraz manifestacji 
w związku z tygodniem tak zw. „Trzech L“. 
Policja ustaliła, że komuniści prowadzą o- 
źywicną działalność, wobec czego zarządzo­
no baczną obserwację. Wynikiem jej było 
stwierdzenie, że delegat ów miał zorganizo­
wać bojówki komunistyczne, zadaniem któ­
rych było dokonywanie zamachów na kon­
fidentów połicj.

Dnia 12 stycznia rb. wysłano jednego z 
członków bojówki niejakiego Adama Szy­
mańskiego do Czeladzi, by zbadał, czy Ste­
fan Sipiński, wywiadowca policji, jest w 
domu. Szymański zaszedł nawet do mieszka­
nia Kipinskiego, lecz wobec niezdecydowa­
nego zachowania się, które wzbudziło po­
dejrzenie, komunista został zatrzymany . i 
odprowadzony do kom. PP„ gdzie w czasie 
badania złożył wyczerpujące zeznania co 
do działalności członków organizacji ko­
munistycznej, komitetów dzielnicowych o- 
raz komórek.

Okazało się, że wszyscy podsądni należeli 
do komórek komunistycznych w różnych 
miejscowościach Zagłębia. Niektórzy dawa­
li pieniądze na bibułę komunistyczną, byli 
sekretarzami i technikami komunstycznymi 
na miejscowych kopalniach. Zadaniem każ­
dej komórki było rozpowszechnianie odezw, 
pism, ulotek, wywieszanie sztandarów ko­
munistycznych. Oskarżeni udzielali swoich 
mieszkań na zebrania, urządzali na okolicz­
nych połach wiece komunistyczne, których 
pilnie strzegli przed policją. i

W pierwszym dniu procesu odczytano akt 
oskarżenia, zbadano sześciu świadków, oraz 
komisarza miejscowego wydziału śledcze­
go Marjana Mag asa, który w ogólnych ze- 
zmaańach odawierciadlil działalność każde­
go z poszczególnych oskarżonych, co zga­
dza się z treścią aktu oskarżenia.

Oskarżeni Adam Szymański, Stanisław 
Gajda, Henryk Kita, Rosnan Kowalski, Sta­
nisław Nowak, Stanisław Skubis, Aha Fer- 
sztenfeld, Sztama Majteles vel Majtlis prze­
siadują w więzieniu w Mysłowicach, reszta 
oskarżonych odpowiada z wolności.

Oskurżeni Jan Wąsiikiewicz, Mojżesz Zaks, ces jest wydzielony.
Abram Spokojny, Rajzla Bredin, Szulim Le- Adam Szymański staje przed sądem jako 
wenberg, Bolesław Czarnota zbiegli, roze- oskarżony i jako główny świadek oskarże- 
slano za mmi listy gończe i co d-o nich pro- nia.
Abram Spokojny, Rajala Bredin, Szulim Le- 
wenberg, Bolesław Czarnota zbiegli, roze-

ZWIĄZKI CHRZESCJANSKIE
W SPRAWIE KASY CHORYCH.

Po odpowiedzi Związku pracowni­
ków handlowych i przemysłowych o- 
raz po związkach klasowych nade­
słało obecnie pismo w sprawie komi­
sji rewizyjnej w Kasach chorych 
Zjednoczenie zawodowe chrześcjań- 
skie. Związek ten również zajął sta­
nowisko odmowtne w sprawie przed­
stawienia kandydatów do komisji re­
wizyjnej.

W piśmie, wystOsowaneim do dy­
rekcji Kasy chorych, powiedziano 
między iinnemi, że wobec nieprawne­
go zastosowania 'ustawy z dnia 29 li-

et opad a 1930 r- chr.ześcjaiiskie Zje­
dnoczenie zawodowe kandydatów na 
•cziłonlków komisji Tewizyj.nąj w Ka­
sie chorych w Sosnowiciu wysłać nie 
może, ponieważ za obecny system nzą 
dzenia w Kasie chonych konsekwen­
cji ponosić nie będizie. Chufześc. Z. Z. 
wyśle swych przedstawicieli wtedy, 
kiedy ipirzyiwrócony będzie stan pra­
wny tj. gdy nastąpią wybory .zigodne 
z ustawaj, to też — pis ze Ch. Z. Z. — 
domagamy się oid. miarodajnych czyn 
niikóiw, aby wybory nastąpiły w jak- 
łna jkirótszym czasie.

Kupcy będzińscy, mszcząc się na 
D., który sprzeniewierzył wy­
rko rizysiti a li fakt, że-był on winien im 
■700 złotych, zlicytowali go.

Zrujnowany D. po fakcie tym po- 
■padł w obłęd i dostał manji prześla­
dowczej, piriziycizam zdawało się mu 
ie ktoś chce go zakopać żywcem.

Rodzima wspomnianego kupca 
zwróciła się wó'wci?as do jakiegoś le­
karza (?), który miał jej rzekomo 
doradzić, aby urządzono D. fikcyjny; * 
■pogrzeb, wówczas pozbędzie się ma­
nji prześladowczej.

Ów fikcyjny pogrzeb zrozumiano 
w tem sposób, że D. należy zakopać 
do ziemi. Wyna jęto więc kilku ludzi, 
którym polecono wykopać dół głę­
bokości takiej, aby D- mógł.w nim 
■stanąć, mając 'głowę ponad pozio­
mem.

Gdy po wykopaniu dołu umieszcza

■!:;» obuuna

Erdal
'przoduje odlĄL&iehiz
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PRZED „TYGODNIEM BANDERY”
W DĄBROWIE.

Wszelkie prace, związane z orga­
nizacją ,.Tygodnia Bandery" zostały 
■już ulkończtone. Powołane sekcje o- 
praoowały dokładny program, który 
■został uzgodniony przez komitet wy­
konawczy. Oprócz akcji propagan­
dowej za pomtocą pogadanek i od­
czytów w ciągu całego tygodnia od 
9—16 bm., najważniejszym momen­
tem będzie niedziela 9 bm. Po uro- 
czystem nabożeństwie w miejsco­
wym kościele parafialnym odbędzie 
się pochód wszystkich onganizacyj 
społecznych, PW. oiraz szkół. W po­
chodzie będą niesione kajaki, zbudo­
wane przez harcerską driuiżynę wod­
ną. Pochód przejdzie ulicami: Kr. 
Jadwigi, Sobieskiego, 5 Maja, O- 
fktezei, Sienkiewicza, Sobieskiego 
łpr.zed pomnik Kościuszki, gdzie na­
stąpią przemówienia, podniesienie 
bandery oraz poświęcenie kajaków.

Komitet apeluje tą dirogą do wszy-

sitkach organizacyj na terenie imiasta, 
aby -wzięły jadanajliczniejszy udział 
w nabożeństwie i pochodzie propa­
gandowym, Dzień 9 bm. winien stać 
się manifestacją przywiązania społe­
czeństwa do mlorza oraz gotowości do 
ofiar i poświęceń na wypadek ataku 
Niemców na polskie Pomorze.

O godz. 11.30 w sali kina „Wanda" 
odbędzie się uroczysta akademja 
morska., na program której złożą się: 
przemówienie wyższego oficera, ma- 
Bynarki wojennej, orkiestra kop. Pa­
ryż, popisy chóru śpiewaczego, de­
klamacje i ew. film morski. Oprócz 
tego cały dfcień nia ulicach miasta od­
bywać się będzie zbiórka na fundusz 
kolonjałny.

We wtorek dnia 11 bm. w sali ki­
na „Wanda" odbędzie się poranek dla 
■szkół powszechnych, w środę zaś w 
■temże kinie poranek dla młodzieży 
szkól średnich.

SSaOEffiSI i 
no w niim D. i poczęto zasypywać go 
ziemią, ten z trudem, •wymykał się o- 
prawicom i ,z krzykiem uiciekl.

Po nieudanym pogrzebie obłęd spo­
tęgował się, a pozatem D. odmawiał 
przyjmowania pokanmów. Wówczas 
rodzina poczęła eito&ować •,swoistą**  „ 
kurację: opornego zmuszano biciem 
do przyjmowania, pożywienia. „Ku- 
racja“ ta jednak nie odnosiła pożą­
danego .skutku.

Wreszcie w dzień nowego roku ży­
dowskiego D. uwolnił rodzinę od 
swej osoby, która sprawiała im tyle 
kłopotu. Mianowicie z samego rano 
wyszedł z domu, oświadczając, że 
idzie modlić się d‘o bóżnicy. Od tego 
czasu słuch o nim zaginął. Obecnie 
rodzina D- czyni poszukiwania zagi­
nionego kupca na własną rękę.

Trup wisielca
POD MOSTEM.

Mieszkańcy kolonji Zielona w Dąbro­
wie zauważyli onegdaj około godziny 4 
popołudniu jakiegoś mężczyznę stojące­
go pod mostem kolejowym na rzeczce 
Bogorja. Po bliższe m obejrzeniu owego 
mężczyzny przez ciekawszych, okalało 
się, że powiesił on się pod mostem na 
podwójnie związanym sznurze. Ponie­
waż pojedynczy sznur w jednem miej­
scu zerwał się, wisielec opuści! się, zanu­
rzając nogi w wodzie.

O odkryciu tem zawiadomiono natych­
miast policję i odcięto trupa wisielca. 
Jak się okazało denatem był 58-Ietni 
Teodor Drygateki, robotnik, pozostają­
cy ostatnio bez pracy, zamieszkały na 
kolonji Zielona.

Co było przyczyną samobójstwa nara­
dę nieustalone.

x NOWE BANKNOTY 100 i 50-ZŁOTO- 
WE. Polska wytwórnia papierów war- 
teściowych rozpoczęła w bieżącym tygo­
dniu druk nowego typu banknotów 100- 
ztotowyoh. Będą one miały format znacz­
nie mniejszy od obecnego i wyglądem 
Ibędą zbliżone do 20-złotówek nowej emi­
sji, a w obiegu ukażą się w drugiej po­
łowie listopada. W roku przyszłym 
Bauk Polski z-amierza również zmienić 
typ banknotów SO-żiotowyah, aby je 
również przystosować wyglądem do no­
wej. serak pieniędzy

Niewyczerpany porządek obrad
wyczerpanej z inicjatywy Rady przybocznej w Będzinie.

W ub. Wtorek obltadowała Rada 
komisaryczna Bęidzina. Posiedzenia 
tego bnganu o nieolkreślonym chara­
kterze i znaczeniu tem się odznacza­
ją, iż nigdy nie wiadomo, czy zwoła­
ne posiedzenie dojdzie do skutku. 
Tak było i ostatnio, gdy godzinę cze­
kano na przybycie odpowiedniej ilo­
ści członków Rady i kiedy wreszcie 
zjawił się szósity radny, obrady roz­
poczęto.

Porządek dzienny obejmował 15 
punktów, z których zdołano załatwić 
zaledwie dwa, resztę zaś z powodu 
późnej pory musiano odłożyć na na­
stępne posiedzenie.

A więc przed rozipoczęciem obrad 
■uczczono _ przez powstanie i minutę 
ciszy pamięć bohaterskich lotników 
S. Żwirki i Wigury, poczem jedno- 
_ ośnie przyjęto projekt przemiano­
wania ul. Ksawerowskiej na ulicę- 
Żwirki i Wigury. Okazuje się, iż na­
wet tak prostej sprawy, nie uimiano 
odpowiednio .załatwić. P. komisarz 
Rzeczkowski, posiadający dyplom 
inżyniera i trudniący się do niedaw­
na handlem węglem, powinien wie­
dzieć, z jakiej to racji nazwano je­
dną z kolonij robotniczych Ksawerą 
i że nazwa ta jest ściśle związana z. 
hisitorją przemysłu węglowego w Za­
głębiu. Z tego też względu należało

nazwę tę utrzymać, zwłaszcza że w 
Będzinie istnieje ąporo ulic i Ito od­
powiedniejszych. które możnaby na­
zwać imionami bohaterskich lotni­
ków-

Drugą sprawą była prolongata w 
Polskim Banku Komunałnyni krótko­
terminowej pożyczki w kwocie 25 ty­
sięcy zł. Prawdopodobnie tylko dla­
tego, aby nie wywoływać jałowej a 
wysoce nużącej dyskusji, Rada zgo­
dziła się na prolongatę, chociaż mia­
sto, nie prowadzące żadnych robót 
ani inwestycyj, powinno przynaj­
mniej spłacać swe zobowiązania, tym 
czasem i tego się nie robi.

Wreszcie w trzecim punkcie miano 
■załatwić projekt miejscowych prze-' 
ipisów budowlanych. Przepisy te za­
wierają 340 paragrafów, nad który­
mi wywiązała się tak przewlekła 
dyskusja, iż zdążono rozpatrzeć za­
ledwie 50 paragrafów, resztę zaś z 
powodu późnej pory odłożono do na­
stępnego posiedzenia. Jeżeli w ta.kiem 
tempie pójdą dalsze obrady, to roz­
patrzenie pozostałych paragrafów 
zajimie jeszoze około 10 posiedzeń, a 
kiedy załatwiony będzie, pozostały 
porządek obrad, w liczbie 12 pun­
któw, wogółe trudno o tem coś po­
wiedzieć.

Katastrofalne zderzenie
MOTOCYKLU Z FURĄ.

Onegdaj wieczorem na skosie pod Cze­
ladzią miał miejsce tragiczny wypadek 
motocyklowy.

Po gładkiej szosie asfaltowej od etro • 
ny Siemianowic pędził motocykl kiero­
wany przez Romana Białasa, z Michałko­
wie, Piłsudskiego 7, montera kop. 
„Malks“. Drugim pasażerem byl jego ko­
lega Franciszek Białas z Przełajki, Wiej­
ska 26.

Tuż przed samym mostem na Brynicy 
motocykl w.padł na furę., naładowaną cie­
mniakami, rozbijając się doszczętnie. R. 
Białas doznał złamania nogi oraz ogól­
nych, dotkliwych potłuczeń, a kolegę je­
go F. Białasa znaleziono o 20 mtr. dalej 
w rowie. Prócz powierzchownych, lek­
kich zresztą ran, oraz... strachu jest on 
cały i zdrów.

Rannych odwieziono do szpitala, a 
strzaskaną maszynę odtransportowano do 
komisarjatu.

JAK RODZINA LECZYŁA
zlicytowanego kupca z obłędu.

Wśród łudlności żydowskiej So- konfekcją, ipriziy-czem był w konta- 
enowca i okolicy krąży od paru dni kcie z kilku kupcami będzińskimi,

od których. kupował to war. Pnzed pa­
ru uniesiącami zerwał z nimi stosun­
ki handlowe i nawiązał komtakt z

podawana z ust do ust niesamowita
ihistorija, której bohaterem jest- ku­
piec konfekcyjny D. z Sosnowca. iKi ttandilowe i nar

.Wsoomniamyi kupiec D. ŁandlowalLkiuocauii todtelkimi.

----- o-----
X POŻAR. W .uh. wtorek przed, wieczp. 
rem, wskutek nieóstrożnego obchodze­
nia się z ogniem, wybuchł pożar w zakła­
dzie stolarskim Stanisława Pawlickiego 
w Sosnowca przy ulicy Małachowskiego 
9, Ogień ugasiła miejska straż póżaruo. - 
Straty wynoszą 541 zł. ' '
X PRZYWŁAASZCZENIE. Józef Szćzę- '• 
■sny z Grudkowa, jeszcze w kwietniu b.r. 
otrzymał od miejscowego podkomitetu 
pomocy bezrobotnym 20 zł. i 56 gr. z po­
leceniem wpłacenia tej sumy komitetó-'- 
wi w Łagiszy. Szczęsny jednak schował 
pieniądze, dla siebie, az co wczoraj sąd. 
w Czeladzi skazał go na 2 tyg. więzienia.
X AWANTURY POBOROWYCH. Wc zó 
raj przed sądem w Czeladzi odpowiada­
ło trzech poborowych - mieszkańców 
Grodźca Stan. Kruk, R. Łag-wa i Bran­
dys, którzy, wracając z komisji poboro­
wej, pobili niejakiego Zysmana. Sąd 
skazał za t>a Łagwę na 2 mieś, więzienia, 
Kruka, zaś i Brandysa ukarał grzywną.
X PRZEMYTNICTWO. W ostatnich 
dniach śląska straż graniczna zakwestjo­
nowała znaczną ilość towarów przemy­
conych z Niemiec. M. in. od Piotra Klu- 
secki-ego z Modrzejowa odebrano więk­
szą paczkę zapalniczek i transport zapa­
łek, przemyconych przez zieloną grani­
cę. Kluseckieigo zatrzymano, gdy szedł 
z przemytem w kierunku dworca kole-
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Kronika Olkuska.
Przymusowe lądowanie

R. W. D. 4.
Na pastwiskach w przysiółku Kozieł 

pod Sławkowem wylądował onegdaj 
wieczorem samolot turystyczny R.WD 4 
Śląskiego Aeroklubu w Katowicach, pi- 

.Jotowany przez urzędnika województwa, 
4 p. Litwińskiego ź obserwatorem, kapita­

nem rezerwy, inż. Daszewskim z Kato- 
wic. Samolot powracał z propagandy lot­
niczej z Częstochowy i wskutek zapada­
jącego zmroku zmuszony był lądować. 
Po przenocowaniu się w Sławkowie, lot­
nicy nazajutrz Tano wystartowali do 
Katowic. Pomimo nierównego terenu, sa­
molot żadnych uszkodzeń nie doznał.

Z POSIEDZENIA RADY 
MIASTA OLKUSZA.

Ostatnie dwa posiedzenia Rady miej­
skiej, t.j. poniedziałkowe i wtorkowe, 
poświęcone zostały wyborom różnych 
komisyj i statutowi opłat -wodociągo­
wych. Posiedzenia nudne. Dzięki forma- 
listyce tajnego głosowania, trwały b. 
długo.

Do komisyj wybrano następujących 
radnych: leśnej pp.: Kertha, Szymonka, 
Kluczewskiego, Stachurskiego, Szczu­
rowskiego, Łydkę, Abr. Kernera i Zil- 
iberberga; podatkowej pp.: Kertha, Szy­
manka, Stachurskiego, Rynczaka, Kaszy- 
cę, Maderskiego, Barczyka i Gliksztajna; 
techniczno - budowlanej pp.: Stachur­
skiego, Maliszewskiego. Kaszycę, Janusz­
ka, Kertha, Łaskawca, Kruka- i Zilber- 
berga; sanitarnej pp.: Stachurskiego, Ka 
szycę, Januszka i Gliksztajna; skarbowo- 
budżetowej pp.: Szymonka, Kluczew­
skiego, Maderskiego, Łaskawca, Mali­
szewskiego, Rynczaka, BI urna i Ziłber- 
berga; rewizyjnej pp.: Krawczyka, Klu­
czewskiego, Łaskawca, Maliszewskiego i 
Rynczaka i Kruka: regulaminowej pp.: 
Golańskiego, dra Osowskiego, Łaskaw­
ca. i 'Gliksztajna; wychowania fizyczne­
go pp.: dra Osowskiego, Stachurskiego 
i Kruka: do Rady szkolnej powiat, dele­
gatów’ pp. dra Osowskiego i A. Bluma; 
do Dozoru szkolnego pp.: Rynczaka, Ma­
liszewskiego i Zilberberga; do Komitetu 
rozbudowy pp.: Kaszycę, Abr. Kernera 
a Maderskiego.

Debaty nad statutem opłat wodociągo­
wych trwały dwie godziny i w rezulta­
cie przekazano go magistratowi do opra­
cowania.

W posiedzeniach brali udział również 
radni - żydzi, a na-ostatnie przybył na­
wet obrażony p. Biuro

ZABŁĄKANY WEKSEL.
Magistrat m. Olkusza został wezwany 

do zapłacenia weksla na 5 tys. złotych z 
wystawienia poprzedniego magistratu, 
t.j. podpisanego przez p. Starkiewieża 
i jednego z ławników, oraz odstąpione­
go osobie innej z podpisem p. Starkiewi- 
cza. Ponieważ weksel ten nie figuruje ani 
w kopjale wekslowym, ani w wykazach 
magistrackich, obecny magistrat oświad­
czył rejentowi, że weksla tego nie wy­
kupi. Weksel ten oddał do rejenta p. 
Rechnic z Dąbrowy Górniczej.

X WZNOWIENIE AKCJI DOŻYWIA­
NIA BEZROBOTNYCH. W związku z 
instrukcją wojewódzkiego komitetu do 
spraw bezrobocia z dnia 1 b.m. powiato­
wy komitet w Olkuszu w najbliższych 
dniach wznowi akcję dożywiania bezro­
botnych. W pierwszym rzędzie pomoc 
tę rozpocznie zbiórka ziemniaków, które 
w bieżącym roku obrodziły obficie. Po­
wiatowy komitet zwróci się w najbliż­
szym czasie do włoścjan i dworów w po­
wiecie za pośrednictwem lokalnych ko­
mitetów o ofiary ziemniaków na rzecz 
bezrobotnych. Wbrew przewidywaniom, 
kryzys nie stracił na sile, zima z powo­
du minionego gorącego lata, nastąpi 
wcześniej i zapowiada. się groźnie. Obec­
nie okres kopania ziemniaków jest w ca­
łej pełni, to też należy się spodziewać 
że czułe na niedolę bezrobotnego i jego 
dzieci, włościaństwo olkuskie wraz z 
dworami już obecnie przygotują pew­
ną część zbiorów na ofiarę dla najbied­
niejszych.
X OFIARNI ROBOTNICY. Zarząd fa­
bryki „Olkusz" zawiadomił powiatowy 
komitet do spraw bezrobocia w Olkuszu, 
że wT ciągu bieżącego lata robotnicy tej 
fabryki zebrali na bezrobotnych sumę 
zl. 1.129.57, którą fabryka przekazała ol­
kuskiemu komitetowi. Pomimo bezrobo­
cia- i stałych redukcyj, ofiarność robot- 

fabryki •Ohkueit- ieet wielka. -

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Handel zagraniczny Jugosławji.

W pierwszych 8 miesiącach b.r. wy­
wieziono z Jugoslawji 1.435.569 tonu to­
warów wartości 1.760.778.771 dynarów, 
wobec 2.249.765 tonn na sumę 3.251.580.896 
dyn. w odpowiednim okresie ub. r. O- 
znacza to spadek o 814.196 tonn, czyli 
56.19 proc., a pod względem wartości o 
1.490.801.265 dyn., czyli 45.85 .proc.

W pierwszych 9 miesiącach r. b. przy­
wieziono do Jugosławji 551.421 tonn na 
sumę 1.822.842.186 dyn., gdy w analogicz-

nym okresie 1951 r. — 762 137 tonn na 
sumę 5.558.575.766 dyn. Przywóz zmniej­
szył się wobec tego pod względem wagi 
o 50.27 proc., a pod względem wartości 
o 45.72 proc.

Bilans handlowy zamyka się w okresie 
pierwszych 8 miesięcy b. r. deficytem 
w wysokości 62.065.418 dyn. wobec 
106.935.570 dyn. w odpowiednim okre­
sie ubiegłego roku.

Wywóz na rynki zamorskie.
lansu handlowego, którą coraz trudniej 
jest wywalczać w obrotach z krajami e- 
uropejskiemi. Jednocześnie w stosun­
kach z innemi krajami mamy poważne 
saldo deficytowe. Do zwiększenia nasze­
go wywozu zamorskiego mogłaby się ró­
wnież wydatnie przyczynić odpowiednia 
polityka taryfowa. Eksport zamorski, 
szczególnie eksport pionierski, polega 
często na wprowadzeniu na obcy rynek 
niewielkich partyj towaru. Przewóz ta­
kich ładunków powinien być więc spe­
cjalnie ułatwiany. W tym celu koniecz- 
nem byłoby stworzenie ulgowej taryfy 
dla drobnicy przewożonej do portów. 
Miałoby to niewątpliwie doniosłe znaczę 
nie dla rozwoju wywozu w całym sze­
regu dziedzin.

większych rozmiarach mimo zniżki cen.
Przyczyny należy szukać poza istotą 

gospodarczą przesilenia, a to w ciągłe 
jeszcze trwającej niepewności i dezorjen 
tacji kapitałów.

Ceny materjałów budowlanych spa­
dły ogromnie przy jednoczesnem dużem 
zmniejszeniu się zapasów oraz ogranicze­
niach produkcji. Toteż można przewidy­
wać na wypadek utrwalenia się na ryn­
kach światowych choć niewielkiej po­
prawy sytuacji gospodarczej zwyżki 
cen. W ten sposób okres taniej budowy 
może minąć prawie zupełnie w normal­
nym kierunku budowy małych wla- 
snych domów nie wyzyskany.

Budownictwo przemysłowe, monumen­
talne i inwestycyjne właściwie zanikło. 
Odbija się to na stanie większych przed­
siębiorstw budowlanych, których zatrud- 

, nienie jest znikome.

Kronika gospodarcza.

Rosnące trudności na jakie natrafia na 
rynkach europejskich nasz wywóz prze­
mysłowy sprawiają, że zwiększenie wy­
wozu na rynki pozaeuropejskie staje 
się zagadnieniem coraz pilniejs^em. Sze­
reg dziedzin wytwórczości wykazuje w 
tym zakresie dużą aktywność. Tak np. 
przemysł włókienniczy rozwija ostatnio 
ożywioną działalność pionierską na ryn­
kach zamorskich. Również przemysł che­
miczny intensywnie bada możliwości zby 
tu na rynkach odległych. Ostatnio np. 
zainicjowany został przez związek prze­
mysłu chemicznego wywóz szeregu ar­
tykułów do Argentyny i Brazylji.

Nasza polityka handlowa powinna 
stworzyć najdogodniejsze ramy dla 
ekspansji w tym kierunku. Decydują­
cym w-z-ględem jest tutaj aktywność 'bi-

Okres zaiżki cen materjałów budowlanych nie wyzyskany
Podawaliśmy już na tern miejscu sta­

tystykę ruchu budowlanego w pierw- 
szem półroczu b. r. Statystyka ta stwier­
dziła, że ruch budowlany osiągnął naj­
niższy, dotąd nienotowany poziom. 
„Przegląd Budowlany" (.zeszyt 8—9) na 
marginesie tego stanu rzeczy takie wy­
powiada uwagi:

Bieżący rok przechodzi w budownic­
twie pod znakiem niezmiernego zaostrze­
nia się sytuacji. Brak jakiejkolwiek ini­
cjatywy w kierunku pobudzenia ruchu 
budowlanego ze strony czynników mia­
rodajnych z jednoczesnem bardzo daleko 
idąccro ograniczeniem wydatków budże­
towych n.a budownictwo- nie sprzyjał ro­
zwojowi prywatnego ruchu budowlane­
go. Zjawisko, obserwowane wielokrotnie 
w okresach depresji gospodarczej, duże­
go rozwoju • budowy małych domków 
mieszkalnych nie wystąpiło u nas w

BILANS BANKU POLSKIEGO ZA 
OSTATNIĄ DEKADĘ WRZEŚNIA wykazu-, 
je zapas złota w wysokości 488 miiljoniów 
840 tysięcy złotych, t. j. o 6 miljonów 84 
tysięcy złotych więcej, niż w poprzedniej 
dekadzie. Złoto to pochodziło .z podaży we­
wnętrznej. Pieniądze i należności zagranicz 
ne zaliczone <1 o pokrycia, zwiększyły się o
1.467  tys. zl., do sumy 55 milj. 599 tys. zł 
Pieniądze i należności zagraniczne niezali- 
czone do pokrycia obniżyły się o 4 milj. 
654 tys. zl. i figurują w bilansie w kwocie 
102 miilj. 566 tys. zł. Portfel wekslowy 
wzrósł bardizo nieznacznie, gdyż tylko o 
4,815 tys. złotych i wynosi 625 miljonów 4 
tys. zł. Również nieznacznie wzrosły po­
życzki zestawowe i wyniosły 118 milj. 275 
tys. złotych, a więc o 1 milj. 558 tys. zł. 
więcej niż na 20 września. O 15 milj. 408 
tys. zl. wzrosły inne aktywa, podnosząc się 
do 166 milj. 825 tys. zł. W pasywach obni­
żyły się natychmiast płatne zobowiązania o 
57 milj 71 tys. zł. do kwoty 151 milj. 654 
tys. zł. Obieg biletów bankowych wynosił 
1.055 miljonów 809 tys. zł., wzrastając na 
ultimo o 44 milj. 648 tys. zł. Stosunek pro­
centowy pokrycia ębiegu biletów i natych­
miast płatnych obiegu biletów i natych­
miast płatnych zobowiązań banku wzrósł i 
wynosi: pokrycie wyłącznie zlotowe 4-0.40 
proc„ zaś pokrycie kruszcowe-waluto-we 
45,42 proc., wreszcie pokrycie złotem same­
go tylko obiegu biletów bankowych 46,50 
proc.

NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY­
SŁOWICACH spędzono od dnia 27 ub. m. 
do 5 hm.: wołów 52, buhaj i 611, krów 594, 
jałówek 98, świń 2512, cieląt 155, owiec 16. 
razem 5069 szt. zwierząt. Płacono za 1 kg. 
żywej wagi nierogacizny 90 gr. do 1-50 zł.

PRODUCENCI ŻARÓWEK A OPŁATY 
NA RZECZ BEZROBOTNYCH. Wprowadza­
jąc opłaty na bezrobotnych od żarówek e- 
lekitrycznych, rząd pomyślał jedynie o ża­
rówkach produkcji krajowej, które w ten 
sposób zostały obciążone nowemi dotikliwe- 
mi podatkami, podczas gdy żarówki spro­
wadzane z zagranicy są od tej opłaty wol­
ne. Ten dziwoląg, trwający już od miesią­
ca, zmusił obecnie fabrykantów krajowych 
żarówek do wystąpienia do rządu z memo- 
rjalem, w którym domagają się, aby ża­
rówki zagraniczne również obciążyć tą o- 
platą. Obecnie bowiem przywóz z zagrani­
cy ogromnie sie wzmaga ze szkoda Drodu- 
kcji krajowej

APROWIZACJA PARYŻA PRZEZ GDY­
NIĘ. Rada miejska Paryża wysłała w prze­
szłym miesiącu trzech delegatów w osobach 
b. „prezesa rady miejskiej p. Maurice Quen- 
tin i radnych pp. Emila Hendy i Louis 
Bruinessantt celem zbadania mpżilŁwości 
przewozu przez port gdyński, artykułów ży­
wnościowych dla Paryża. Delegaci zainte­
resowali się urządzeniami portowemi taki­
mi jak chłodnia portowa i hala rybna i u- 
znałi, iż Gdynia posiada urządzenia wystar­
czające i przystosowane do magazynowa­
nia i przewożenia artykułów. żywnościo­
wych.

URZĘDY ZIEMSKIE REDUKUJĄ SWE 
BUDŻETY. W Ministerstwie roilmicit;wa i 
reform rolnych odbywały się przez dwa dni 
narady prezesów okręgowych urzędów ziem 
skich. którzy informowali ministra o dzia­
łalności tych urzędów, poczem toczyła się 
dyskusja nad koniecznością przeprowadze­
nia oszczędności w wydatkach budżetu na 
rok następny. Pozatem omawiane były spra 
wy meljoracyjąc, kwestjc ułatwień w obro­
cie ziemią a w szczególności w parcelacji 
prywatnej.

W SPRAWIE PRZETRZYMYWANIA 
WKŁADEK PRACOWNICZYCH. W insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych czynione 
są przygotowania do odpowiedniego wyzy­
skiwania art. 58 prawa o wykroczeniach, 
.którem wprowadziło odpowiedzialność kar­
ną lub pieniężną za niewypłacanie składek 
potrącanych na rzecz tych instytucyj przy 
wypłacie pracującym wynagrodzenia. Pra­
wo to przewiduje karę aresztu do 5 miesię­
cy lub grzywnę 5 tysiące złotych na odpo­
wiedzialnego kierownika danego zakładu.

W myśl przepisów składki potrącane pra­
cownikom winny być wpłacone do funduszu 
bezrobocia w ciągu pierwszych 7 dni mie­
siąca za miesiąc poprzedni, do Zakładu u- 
bezpieczenia pracowników umysłowych w 
ciągu 10 dni. a do Kas chorych w ciągu 
miesiąca. Ponieważ prawo o wykroczeniach 
weszło w życie z dniem 1 września b.r., 
więc kierownicy zakładów pracy muszą do­
pilnować, aby składki pracownicze za wrze­
sień wpłacić funduszowi bezrobocia do 7 
b.m., ZUPU do dnia 10 b.m., a Kasie cho­
rych do końca bm. Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków sprawa ta nie dotyczy, gdyż 
składki na to ubezpieczenie oołacaia tvlko 
pracodawcy.

GIEŁDA WARSZAWSKA
5 października.

Dewizy: Belgja 1i2i5,80, Hola.ndja 558,58.- 
Londyn 50.84—50.81. Nowy Jork 8,917, Pa^ 
ryż 54,95, Szwajcarja 172',00. _ •

Obroty małe, tendencja niejednolita. — 
Banknoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych 8.91.25. Bubel zloty 4,59 25—4.59,50. 
W-obrotach prywatnych rubel srebrny 145. 
100 kopiejek bilonu srebrnego 0 65. Grani 
czystego złola 5.0244. W oljjrotach między­
bankowych dewiza tna Berlin 212.00. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach prywat- * 
nych 211,50.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 52.88—5425—55,58. 4 proc. poż. prn- * 
imjowa dolarowa 49,25—49.15. 5 proc. poż. .. 
ko n wersyjna 40.50. 6 proc. poż. dolarowa
55,00, 10 proc, kolejowa 99.50.

Akcje: Bank Polski 88.25—88 50. Wysoka 
47,00, Lilpop 15,50. Starachowice 925.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Żyto 15.50—16.00, Pszenica jednolita 25.50 

—<26.00, Pszenica zbierana 24,50—25.00, O- 
wiies jednolity 17,00—17,50. Owies zbierany
16.50— 17.00, Jęczmień na kaszę 16,00—16.50, 
Jęczmień browarny 18.00—19.00. Gryka 17.00 
—19,00. Proso 18.00—20.00. Groch polny ja­
dalny z workiem 24.00—27,00. Groch Wi­
ktor ja z workiem 26,00—50.00. Peluszika 18,00 
—19.00. Rzepak zimowy 42.00—44.00. Ziem­
niaki jadalne 4.00—5.00, Mąka pszenna luks, 
wym. 40—50 proc. 45,00—50,00, Mąka pszen­
na 4-0 wym. 50—60 proc. 40.00—45,00. Mąka 
żytnia pytlowa wym. 50—60 proc. 28.00 — 
50,00, Mąka żytnia sitkowa wym. po 50 
proc. 22,00—24.Ó0. Mąika żytnia razowa 95 
proc. 22,00—24,00, Otręby pszenne szale
10.50— 11,00. Otręby pszenne średnie 10.00— 
10,50„ Otręby żytinie 8.25—8,75, Kuchy lnia­
ne 18,50—19.50, Kuchy rzepakowe 16,00 — 
16.50, Kuchy słonecznikowe 412 — 44 proc 
17,00—17,50.

Kronika Zawiercia.
„Dni Chopinowskie”
I UDZIAŁ W NICH ZAWIERCIA.

Począwszy od 10 września do 17 paź- 
dziennika cala Polska obchodzi pierwszą 
serję uroczystości ku czci wielkiego Po­
laka, jednego z największych geniuszów 
muzycznych świata, Fryderyka Chopi­
na. Podobnie jak w innych miastach Pol­
ski, tak i w Zawierciu powstał jeszcze w. 
czerwcu b.r. komitet ..Dni chopinow­
skich" z p. prof. Rączką jako prezesem 
oraz z p. mrg. Stan. Pasierbińskim na 
czele. Obok zorganizowania- propagando­
wych imprez artystycznych. Komitet 
łącznie z komitetami innych miast żaj- 
mie się zebraniem odpowiednich środ­
ków na wypełnienie tych obowiązków, 
które ciążą na społeczeństwie polakiem. 
Wobec wielkiego mistrza tonów obowiąz­
ki te są następujące:

1) Propagowanie potrzeby sprowadze­
nia zwłok Chopina dc kraju oraz, wy­
konanie tego zadania;

2) Do-prOw ad zenie wespół z Towarzy­
stwem przyjaciół Domu Chopina ogólne­
go wyglądu Żelazowej Wo-li do stanu od­
powiadającego epoce, w której żył -Cho­
pin;

5) Urządzenie dorocznych wielkich fe- 
s t i.waló w chopin o ws ki eh w Żel a zo w ie j 
Wołi;

4) Ufundowanie stypendjów im. Cho­
pina dla najzdolniejszych młodych mu­
zyków.

W wykonaniu tych zadań nie może po­
zostać na uboczu Zawiercie. Lokalny ko­
mitet dni Chopinowskich zwróci! się do 
poszczególnych osób o zapisywanie sio 
na członków komitetu. W myśl statutu 
członek komitetu wpłaca tylko jednora­
zową składkę w wysokości przynajmniej 
10 zł., którą można ewentualnie rozłożyć 
na raty. Listę, członków w swoim czasie 
opublikujemy.
X ZE ZW. HALLERCZYKÓW. Dnia 4 
b.m.' odbyło się zebranie Zw. Hallerczy­
ków i drużyny błękitnej. Na wstępie 
komendant Zygmunt Wacowski wspom- 
uial o uroczystościach Hallerczyków w 
Częstochowie na Jasnej Górze, gdzie 
przybędą gen. broni Józef Haller ,ks. ka­
pelan pułk. Panaś, pułk. Modelśki i wic­
ie wybitnych osobistości Armji Błękit­
nej. Do Częstochowy wyjedzie z Zawier­
cia prawdopodołbni’ tylko delegacja zło­
żona z kilku osób. Szerzej omawiano 
wypadki rozwiązywania Związku Hal­
lerczyków na Podhalu
X ZŁA CÓRKA. Amna Cygan, zam. przy 
ul. Sienkiewicza 14, poskarżyła się w ko- 
misarjacie, że została przez córkę. Ma- 
rjannę Ogórek pobita. Córkę pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej.
X CZYJ ROWER? P. Wojciech Doma­
gała, zamieszkały przy ulicy Towarowej 
2 znalazł na ulicy. Staroszkolnej rower, 
pochodzący prawdopodobnie z kradzie­
ży. Rower . ten ucrciwy znalazca złożył 
w komisarjacle, gdzie może go odebrać 
j;ra wk w 1 aści <iel.,
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Z całej Polski.
WYSTAWA PAMIĄTEK 

PO ŚP. POR. ŻWIRCE IINŻ. WIGURZE
W dniu 16 b.m. ma zostać otwar­

ta specjalna wystawa pamiątek po ś. p- 
por. Żwirce i inż. Wigurze, a także apa­
ratów, na których brali oni udział w za­
wodach, lotniczych międzynarodowych i 
krajowych. Tak więc znajdzie się na- wy­
stawie aparat RWD2, na którym lotnicy 
dokonali pierwszego lotu nad Europą, 
□a trasie 5 tysięcy kim. Aparat R.WDL 
na którym brali udział w Challenge u 
w r. 1930, RWD5, na którym osiągnęli 
pierwsze miejsce w krajowym konkur­
sie samolotów turystycznych w roku 
ub. ozatem znajdą się na tej wystawie 
aparaty RWD6 i RWD7, a także nagro­
dy, zdobyte w Challenge u tegorocznym 
przez naszą ekipę.

WYTOCZENIE 
SENSACYJNEGO PROCESU.

W żydowskic-h kolach finansowych sto 
(icy krąży pogłoska o mającem wkrótce 
nastąpić wytoczeniu sensacyjnego pro­
cesu, którego tło przedstawia się. nastę­
pująco: W roku 1830 znany bankier ży­
dowski Mojżesz Lipszyc pożyczył rzą­
dowi narodowemu powstańczemu śumę 
100 tysięcy7 zł. p. Jako gwarancję za po­
życzoną sumę bankier Lipszyc otrzymał 
gmach ratusza, teatru Wielkiego i koszar 
na ul. Przejazd. Obecnie potomkowie 
bankiera Lipszyca w osobach cadyków 
z Góry Kalwarji i Kocka występują 
przeciwko rządowi polskiemu o zwrot 
wymienionej sumy

TRAGICZNY EPILOG 
ZABAWY „W CHOWANEGO44.

W mieszkaniu Andrzeja Gajera w Li­
pni ku (pod Białą) dzieci gospodarza ba­
wiły się z dziećmi sąsiadów w „chowa­
nego”. Podczas zabawy 11-letnia Anna 
Gajerówna, oraz jej 10-letni braciszek 
Roman schowali się do skrzynki na pa­
szę. Dzieci sąsiadów szukały ukrytych 
Gajerów, lecz nie mogąc ich znaleźć — 
opuściły mieszkanie, nie mówiąc niko­
mu o wyniku zabawy. Małżeństwo Gaje- 
Towie kładąc się wieczorem spać,. zanie­
pokojeni zostali nieobecnością dzieci w 
domu i po wyjaśnieniach, otrzymanych 
od dzieci sąsiadów, poczęli szukać je i 
wreszcie znaleźli dzieci w skrzyni do 
paszy. Po otworzeniu ciężkiej pokrywy, 
oczom zdumiałych rodziców przedstawił 
się okropny widok. Anna i Rolnuś leżeli 
w skrzyni bez życia. Dzieci nie mogły 
widocznie podnieść ciężkiej pokrywy 
skrzyni wskutek braku powietrza udu­
siły się. Rozpacz rodziców nie ma granic.

SZCZEROŚĆ.
— Zapewniam. cię. — mówi żona p. Du­

randa do męża — że gdy umrę, mie znaj­
dziesz drugiej żony podobnej do mnie!

— Zgoda, ale skąd ci się wzięło, że prag­
nąłbym mieć dragą żonę podobną do ciebie?

WYTŁUMACZYŁ.
— Panie komandorze! Dlaczego statki 

maja przeważnie żeńskie imiona?
— 'Dlatego, że statkiem jest bardzo trud­

no kierować.

Pożar jachtu harcerskiego 
na pełnem morzu.

Dopiero obecnie dowiadujemy się z 
pism harcerskich („Na tropie” nr. 14) o 
uiczwykłem przeżyciu dziewięciu har­
cerzy morskich.

Oto jacht „Temida II”, pod kapitanem 
Janem Kuczyńskim, szedł dnia 9 sier­
pnia r. b. z Wisby w Szwecji do Rygi.

Gdy posuwający się pod świeżym wia­
trem statek znalazł się około 10 kim. od 
brzegu, w fonpiku, gdzie kucharzowi! i 
harcerze Stanisław Szymborski i Fryde­
ryk Tomczyk, wybuchnęła maszynka do 
gotowania, benzyjiowo-naftowy prymus. 
Ogień w jednej chwil (wiatr sprzyjał)- 
objął ściany i sufit przedniej kabiny. 
Było około 10-ej wieczorem;- ciemności 
obok wiatru, utrudniały ratunek: ener­
giczna akcja zarówno oficerów (harce­
rzy), jak i załogi nie •wiele mogła zdzia­
łać, bo ogień, tłumiony kocami, ubra­
niem, zgoła wszystkiem, czem tłumić go 
było można, a co było pod ręką, prze­
rzucał się jednak coraz dalej i wreszcie 
doszedł już do saloniku. Szczególniej nie- 
biezipieczne było to, że w przestrzeni 
między podłogą a kadłubem była ukry­
ta trzydziestolitrowa bańka nafty, zmie­
szanej z benzyną, zabrana dla prymusa.

— Wybuch tego ■zbiornika mógł na­
stąpić lada chwili. Pod grozą tej możli- 
wośści harcerze nasi przeżyli bardzo 
ciężkie chwile.

Wydawało się, że niepodobna (będzie 
opanować żywiołu, ale zdecydowana ko­
menda kapitana statku i usilna praca 

TRĄBA POWIETRZNA.

W stalowej kuli pod wodą 
na 630 metrów głębokości.

Radioamatorzy Stanów Zjednoczonych 
mogli usłyszeć, jak donosi z Nowego 
Jorku „Corriere della- Sera”, opis do­
świadczeń prof. Williama Beebe, kiero­
wnika nowojorskiego towarzystwa- zo-

rałówńicza całej załogi zrobiły swoje. 
Statek został uratowany, a- wraz z nim 
dziewięciu młodych harcerzy.

Trzeba podkreślić bohaterstwo tych 
młodzieńców. Faktem jest, że sternik na 
chwilę nie porzucił swego stanowiska, 
tak, że jacht cały czas płynął wedle wy­
znaczonego kierunku, a żagle działały 
prawidłowo, obsłużone należycie przez 
wyznaczonych do tego marynarzy. 
Wszyscy pozostali na stanowisku. Ani 
śladu paniki. Harcerze nasi okazali przy­
tomność i odwagę niezwykłą, choć do­
brze wiedzieli,, że łódka, jaką jacht, po­
siadał, mogła pomieścić tylko trzech lu­
dzi.

Przy akcji ratunkowej wszyscy się po­
parzyli. Najwięcej ucierpiał harcerz 
Fryderyk Tomczyk z przemyskiej dru­
żyny żeglarskiej.

Podróż musiano przerwać i zawrócić 
do Szwecji. Wymagały tego wewnętrzne 
uszkodzenia statku, zniszczenie wielkiej 
ilości prowiantu i stan zdrowia Tomczy­
ka. Chory Tomczyk leczył się w Gotl-an- 
dzie; wrócił już zdrowy do domu, ale 
dopiero w drugiej połowie września.

Załogę obok kapitana stanowili: Wi­
told Bublewski, Józef Michałowski, Mści- 
sła-w Wróblewski, oficerowie: Józef Szen- 
born, bosman; Kazimierz Kisiel, Stani­
sław Wróblewski, oficerowie; Józef Szen 
ski i Fryderyk Tomczyk, załoga.

Polska może być dumna ze swoich 
„skautów wodnych”.

ologicznego, w czasie jego powolnego za­
głębiania się ku dnu morskiemu, w sta­
lowej kuli, przez wynalazcę nazwanej 
„batysferą”.

Dr Wiliam Beebe, jak czytamy w re-

lac ja eh z Nowego Jorku, zagłębił się na 
630 mtr. pod poziom morza, w pobliżu 
wysp Bermudzkićh. Jest' to na jwiększa 
głębokość morska, jaką kiedykolwiek 
istota ludzka mogła osiągnąć. Do późnej 
nocy -—jak doniosły ostatnie depesze, li­
czony zagłębiał się w dalszym ciągu tak-­
że przypuszczalnie osiągnął około 900 
metrów. i.

„Batysfera” jest zaopatrzona w lam­
pę projekcyjną, o wyjątkowej sile, po?, 
zwalającą badać najróżniejsze odmiany 
fauny podwodnej, której okazy żyją..i 
poruszają się zazwyczaj w największych 
ciemnościach, jakie nawet przy najja­
śniejszej pogodzie panują w takich, głę-/ 
ibiinach. Przyrząd po&ostaje w połączeniu • 
z powierzchnią przy pomocy linji. tele­
fonicznej, dzięki której badacz może sto- ‘ 
pniowo donosić o tem, co spostrzega.

Dr. Beebe oświadczył, że w stalowej 
kuli pomieszczenie jest wcale wygodne. 
Oświadczył on dalej tym- którzy go słu? 
cha li na krańcowym końcu Iiitiji . te.lefo*  . 
nicznej, że .jest bardzo zadowolony z oęl-, 
bywających się doświadczeń i że w tej . 
właśnie chwili fotografował odmiany ryb,- 
dotąd ludzkości nieznane. Przez połącze­
nie improwizowanej linji telefonicz­
nej podmorskiej do radjowego prz-yrzą-. 
du transmitującego^ słów odważnego, li­
czonego mogli słuchać amerykańscy a-\ 
matorzy. To. co dr. Beebe nazwał „baty-, 
sferą” posługując się ■ nią’ od dłuższego 
czasu do coraz większych „wycieczek**  
w głębiny morskie, pochodzi bezpośred-' 
nio od „wieżycy” używanej przez zało­
gę włoskiego statku „ArtigliO” do wy do­
by wa-nia zatopionych skarbów. Podczas 
gdy wieżyca „Artiglio” jest zbudowana, 
na odporność do 30 atmosfer — to zn. 
300 metrów wody — „batysfera” dzięki 
swej wyjątkowo wytrzymałej budowie 
może znieść ciśnienie 100 atmosfer, czyli 
1.000 metrów wody. Kształt kulisty jest 
najodpowiedniejszy, by móc znieść tak 
olbrzymi wysiłek.

Doniosłość techniczna doświadczeń a- 
merykańskiego uczonego — poza zdoby­
ciem rekordu — co również posiada swą 
wagę, tkwi w założeniu oświetlenia. W 
głębinach osiągniętych obecnie przez dr. 
Beebe, gdzie ciemności muszą bye nie­
przerwane, białe światło jest prawdopo­
dobnie najodpowiedniejsze. Pew.nęm jest 
że doświadczenia, dokorty one w .pobliżu 
wysp Bermudzkićh przyczynią się do 
poznania fauny podmorskiej, której o- 
becnie znane są zaledwie nieliczne oka-, 
zy.

FRYZURA GARSONKI ZANIKA.
Współpracownik todyń&kiego*  tygod­

nia ,>Euro>pean” postanowiił namacalni® 
stwierdzić słuszność opinji. o zanikaniu 
fryzury a la garco&ne. Udał się zatem 
na dworzec kolejowy Cha.ri.ng Cross i tu 
zajął staino-wiske obserwacyjne. Noto­
wał skrupulatnie przez kilka dni ilość 
dam o krótkiej lub długiej fryzurze. Wy 
nik obliczeń ciekawego reportera po­
twierdził słuszność opinji o zanikaniu 
fryzury a la garco-nne. Okazało się, iż 
na 500 pań o długich włosach przypada 
tylko 59 z krótką fryzurą.

rzyczce*.
— Myślę o tem, gdzie on w tej chwili, może 

być. A także i o tem, że wtedy, kiedy go widzia­
łam, poraź ostatni w restauracji, miał takie strasz­
nie smutne oczy. Wyglądał na bardzo nieszczęśli­
wego. Musi mieć jakieś wielkie zmartwienie...

— E, co tam będziesz sobie nim głowę zawra­
cała! Już jabym zamieniła się z nim jego zmar­
twieniem. Forsy ma, jak lodu, podróżuje sobie, jak 
jaki król, albo cesarz, wszyscy mu składają hołdy. 
Doprawdy nie jest godny politowania, moja 
Andziu.

Andzie nie odpowiedziała nic, tylko cicho 
westchnęła.

Usiadły na ławce. Ciepłe, łagodne promienie 
jesiennego, słabego słońca, pieściły ich blade twa­
rzyczki.

— Słuchaj, zaczęła znowu Andzia, — nie gnie­
waj się, że tak ciągłe o nim mówię...

— Ależ dobrze, możesz sobie mówić, skoro oi 
to przyjemność sprawia.

— Słuchaj, mnie sięądaję... że ja miu się jednak 
trochę spodobałam? Przecież takiej, która' się nie 
podoba, nie rzuca się czerwonych róż?

I— No, pewnie, że mu się spodobałaś, jesteś 
przecież ładna. Ale ty gapiłaś się pewnie na niego 
strasznie.

— Jeszcze się nie miałam gapić! Wiszysłikie pa- 
tnzyłyśmy na niego. Moja koleżanka, ta, która jest 
najbliżej' mnie trąciła mnie tak, że mam do dziś 
dnia siniaka i zawołała głośnym szeptem: „patrz 
no Boretti tam siedzi".

Wtedy .poj.nzałam na nieffo i zobaczyłam wła­

CHARLES B. STEPHEN

Pani doktór i serce.
Powieść.

46 -----
ROZDZIAŁ XXV

Netti chce rozplątać nici...
Ostatnie cieple podmuchy jesieni zwabiły 

iw niedzielne przedpołudnie liczne tłumy do Ła­
zienkowskiego parku. Złote, rdzawe i szkarłatne 
liście drzew odbijały się w tafli wody i przy ka­
żdym silniejszym podmuchu wiatru zeschłe liście 
wpadała do stawu, ogałacając ciemne konary 
drzew. Po przymrozkach nocnych, ziemie ogrzewa­
ła się w dzień od jesiennego słońca i pachniała cha­
rakterystycznym zapachem zgniłych liści.

Długą aleją, wzdłuż brzegu stawu, spacerowa­
ły dw.ie młode, skromnie ubrane dziewczyny. Młod­
sza z nich w ciemnym płaszczyku miała prześlicz­
ne. zgrabne nóżki, a z pod aksamitnej czapeczki 
wymykały się kasztanowate, wijące się kędziory.

i— Piękny dziś dzień — mówiła starsza z nich. 
— Jak to dobrze, że to dziś niedziela i, że obie mo­
żemy pójść na spacer. To już ostatnie pogodne dni. 
Tylko patrzeć, .jak eacznie się jesienna plucha.^

Jej młodsza siostra słuchała, jakgdyby myśląc 
o czem tanem.

_  O czem myślisz: — spytała ją starsza, wi- 
Aznc roztargnienie, jakie malowało się na jej twa­

śnie, że jest taki smutny i zamyślony. Ale uśmie­
chną! się do mnie najbardziej czarująco w święcie. 
I potem rzucił te róże...

— No, ale przyznasz —.przerwała jej druga, że- 
ten wywiad w „Zwiastunie", który mi pokazywa­
łaś, niezbyt dobrze o nim świadczy. Skoro korży- 
istał z gościnności tej lekarki, i ona go pielęgnowa­
ła przez parę tygodni, to się nie mówi o niej takich 
rzeczy, i takim lekceważącym tonem. Przyznasz, 
chyba...

— No. tak masz rację, tembardziej, że słysza­
łam za kulisami, jak Ina Drewicz mówiła do reda­
ktora Krauzego, że ta „prowincjonalna gęś", jak. 
oma się wyraziła, była dla nich bardzo gościniUa. 
i. że siedziała przy Borettim całe noce, kiedy leżał 
u niej chory. Słyszałam to świetnie, gdy mówiła. 
I jeszcze dodała na. końcu, że już chyba na prowiia.- 
cji zdarzają się takie romantyczne gęsi.

— No, widiziisz i jak teraz wygląda ten twój 
ubóstwiany Wiktorek?

Wstały z łarwki i skierowały się ku wyjściu.
W Alejach Ujazdowskich ludzi było jeszcze 

więcej.
Dziewczyny szły prędko boczną aleją, z tyłu 

za rzędem ławek.
Gdy doszły do placu Trzech Ktizyży, zatrzy­

mały się przy jezdni, chcąc przejść na drugą stro­
nę ulicy.

— Ach, patrz, patrz! — zawołała nagle Andzia 
do siostry.

Minęła, ich wytworna czerwona limuzyna, któ, 
ra Drowadziła Ina Drewicz.

D. a b.
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Kat został sklepikarzem,
a skazańcy napróżno oczekują na egzekucję.

Prezydent Czechosłowacji zamienił w 
tych dniach niejakiemu Wołowinowi ka­
rę śmierci na więzienie bezterminowe.

Wołowin; emigrant' rosyjski morder­
ca jubilera Havrdy w Pradze (proces 
jego przed dwoma laty był. wielką sen­
sacją dnia.) — skazany na śmierć, zło­
żył’ na imię ministra prośbę, w której 
mówił: „Proszę o darowanie kary lub 
1 tracenie".

Nazwisko Wołowina, jego podanie do 
ministraa i decyzja prezydenta wywo­
łały burze w prasie... Gamety czeskie roz­
trząsają ponure zagadnienie, które wy­
nikło ze sprawy. Wołowina.

Chodzi o to, że w Czechosłowacji od 
dwóch .lat niema... kata...

W przeciągu tego czasu uzbierało się 
kilku skazańców którzy cierpliwie cze­
kają na stryczek. Mijają miesiące i la­
ta od wydania prawomocnych wyroków, 
skazańcy Są poza nawiasem ludzi żywych 
—'■ i mijają miesiące i lata w ciężkiem 
oczekiwaniu złowrogiej.egzekucji. A ka­
ta niema; niema tego, który w imieniu 
prawa dokona ponurego aktu sprawie­
dliwości.

Pó ulicach Pragi krąży obecnie z wóz­
kiem — kramem Ylasia BrOumarksy. 
który dwa.lata temu zmienił straszne 
rzemiosło kata na beztroski zawód ulicz­
nego kramarza.

Bro u parskiem u złamała karjerę — 
gadatliwość... Towarzyski, .wylewny, ro­
zmowny, lubił .spędzić godzinkę — dwie 
przy kuflu piwa w towarzystwie przy­
jaciół. Opowiadał obszernie o egzeku­
cjach, ostatnich chwilach skązańców. o 
tych godzinach, które dzieliły ich od sa­
li sądowej do szafotu. A że często w gro­
no przyjaciół Broumarskiego zakradłsię 
jakiś dziennikarz — w gazetach cze-' 
skich zaczęły się ukazywać dosłowne o-

pisy przedśmiertnych godzin przestęp­
ców, relacje o straceńcach, no a pozatem 
co piąty mieszkaniec Pragi miał kawa­
łek stryczka, nabyty od Broumarskiego 
w' pewnej ulubionej przezeń knajpce.

Wszystko razem wzięte doszło do wia­
domości ministerstwa sprawiedliwości, 
którego Broumarsky był urzędnikiem. 
Kat dostał dymisję. Było to właśnie dwa 
lata temu.

I odtąd ministerstwo nie kwapi się z 
mianowaniem nowego kata. Napływają 
podania od osób pragnących objąć urząd 
;po Biroumarsklm, jest kilka podań od' ko 
biet, lecz ministerstwo zwleka. I kata 
niema...

A na ,,korytarz u skazańców" w cen­
tral nem więzieniu w Pradze zaludniają 
się cele skazanych na śmierć... Czekają... 
.Gdzieś po ulicach miast i miasteczek 
chodzą ludzie, którzyby chcieli skrócić 
im te miesiące i dni oczekiwania, do biu­
rek urzędowych napływają podania kan 
dydąfów na urząd „wykonawcy sprawie­
dliwości" — a coraz ktoś inny powię­
ksza grono zawieszonych między życiem 
a śmiercią...

I dopiero, gdy jeden z ni oh, właśnie 
Wołowin, nie wytrzymał ze swojem „al­
bo śmierć albo życie" — zawrzało.

Jeden z dzienników pisze poprostu: 
..Domagamy się kata:... Nieludzkiem jest 
przedłużanie dla skazańców męki ocze­
kiwania egzekucji w nieskończoność:".

„Domagamy się kata:... Kat... Niema 
kata..." — oto tematy o których mówi 
cała Praga...

OaolZENK

OŻENKI

PROSZEK OD BÓLU GŁOWY OU DOROSŁYCH

OWALSK1NA"
USUWA NAJSILNIEJSZE

BÓLE «OWY-~
FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYC2NA
‘ASP*KOWALSKI*  warszawa

ŻĄDAJCIE.K0WAUKINY-2E ZNAKIEM /WT ' 
FABRYCZNYM- SERCE WPlERklĘNIU^ ZJMAKFABP.:

..... >
PAŁAC RADJOWY W NOWYM JORKU. 

W Now ym Jorku wykończono 51-piętrowy 
ęmach t. zw. ,,radjo-amatonem“. który stanie 

się ośrodkiem miasta radjowego.

Sędzia-Komisarz
masy upadłości Izraela Regirera w Będzi­
nie. ogłasza, że Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
w Wydziale Handlowym wyrokiem z dnia 
25 września 1952 r. .postanowił ogłosić upa­
dłość Izraelowi Regircrowi. handlującemu 
pod firmą skład apteczny Izrael Regirer w 
Będzinie przy ul. Kołłątaja 15. mianując 
Sędzia-Komisarzem masy upadłości Sędzie­
go Ilandilowego Dr. J. Poloka, kuratorem 
zaś adwokata P. Majitlisa.

Wobec powyższego wszyscy wierzyciele 
upadłego, a także jego dłużnicy obowiąza­
ni są be/.włoozinie donieść kuratorowi masy 
upadłości adwokatowi P. Majdlisowi. zam. 
w Sosnowcu, przy ul. Małachowskiego Nr. 
2-e lub Wydziałowi Handlowemu w Sosnow­
cu o wszelkich należnościach, które im 
przypadają od upadłego, choćby terminy 
płatności jeszcze nie nastąpiły, a także o 
wszelkim majątku, funduszach i sumach 
pieniężnych. należnych od nich upadłemu 
lub znajdujących się w ich posiadaniu lub 
roz.porząd zen i u.

Równocześnie Sędzia-Komisarz na zasa­
dzie art. 476 K. H. wzywa wierzycieli upa­
dłej firmy, aby w dniu 12 października 
1952 roku o godzinie 11-ej w południe sta­
wili się osobiście lub przez pełnomocników 
w sal; zebrań Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu celem wysłucha­
nia sprawozdania kuratora i wyboru kan­
dydatów na syndyka tymczasowego. Nie­
stawiennictwo wierzycieli w powyższych 
terminach spowoduje umorzenie postępo­
wania upad I ościowego.
6222 Sędzia-Komisarz

(—) Dr. J. Potok, Sędzia Handlowy.
Za zgodność: kurator adwokat P. Majtilis.

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1) han­
dlowiec Antoni Bier­
nacki, stanu wolnego, 
zamiesizikały w So­
snowcu - Pogoń, ulica 
Pusta 15, syn mistrza 
rzeźnickiego Michała 
Biernackiego ’i jego 
żony Józefy z domu 
Dąbrowskiej. obojga 
zamieszkałych w Po­
hl edziszkach ulica Ko 
strzyńska — powiat 
Poznań: 2). panna Ja­
nina Chm i el.nik ówna. - 
bez zawodu, zamiesz­
kała w Wrześni, ulica 
Warszawska 59 (woje­
wództwo poznańskie), 
córka kupca — 
Lfeona Chmielnika . i 
jego żony Heleny z 
domu Kossowskiej, o- 
1)0 jga zamieszka 1 vch
w Wrześni, ulica War 
szaw&ka 59 — chcą 
zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić 
winno w Sosnowcu w 
Kur jerze Zachodnim
oraz w Wrześni przez 
wywieszenie w skrzyń 
cc ogłoszeń. Września 
dnia 5 października 
1952. Urzędnik stanu 
cywilnego w zastęp­
stwie Bandpsz. sekre­
tarz miejski. (Pieczęć) 

6225
JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo­
mości matrymonjal- 
nvch, zażądajcie bez- 
ołatnych informacvj 
załączając fotografję. 
..Śląski Powiernik”, 
Katowice, 5-go Maja 
Nr. 19. 5Ś54

KUPNO
i SPRZEDAŻ

KOZETKI 
tapczany, materace, 
otomany — po bardzo 
niskich cenach, rów­
nież przyjmuje repe­
racje m eh 1 i. Z a k ład 
Tąipicerski J. Mali­
nowski. Sosnowiec — 
ul. Prez. Mościckiego 
Nr. 15. 6225

KINO j DZIŚ PREMIERA
„ZAGŁĘBIE”

1249 DAWNIEJ
Kma-Teatr „UDZIAŁOWY"

I POTĘŻNEGO FILMU

KINO 
„E DEN” 
SOSNOWIEC, Dęblińska 4.

OWOCARNIA 
do sprzedania z powo­
du naglącego wyjaz­
du. Wiadomość w Ad­
ministracji. 6251

KAMIENIC, 
pensjonatów, will, ma 
jątków ziemskich, go­
spodarstw, parcel*  
młynów, tartaków, o- 

. raz m ał ycŁ dom ków 
podmiejskich, naj­
większy wybór po­
siada biuro „Wawel“, 
Kraków, Grodzka 60. 
tel. 108-60. Zgłoszenia 
przyjmuje, oraz infor­
macji udziela bezpłat­
nie. 5057
SZKÓŁKI ROGOŹNIC- 
KIE TOWARZYSTWA 
GÓRNICZO -PRZEMY­
SŁOWEGO „SATURN“ 
mają tanio do zbycia 
większą ilość drzew i 
krzewów owocowych 
i o.zdobnych. Cenniki 
wysyła się na żąda­
nie, Adres dila listów: 
Sosnowiec, To w. Górn. 
Przem. .,Saturn” — 
Szkółki Rogoźnickie.

OKAZYJNIE ’ 
sprzeda Związek wła­
ścicieli grunt ów — 
Czeladź — Kucewicz, 
Bytomska, narzędzia 
rolnicze: kopiarkę
konną do ziemniaków, 
siewnik ręczny i siew 
nik konny do zbóż, 
wialnia, młocarnia, 
kulty wa tor. siewnik 
do nawozów sztucz­
nych, 6255

WILLA
pod Krak o w em, s ta r y 
park, sad wyborowy, 
staw, ogród, obszar 
kilku lub kiilkunasto- 
rnorgowy, 15 minut od 
tramwaju, do sprze­
dania częściowo lub w 
całości. — Zgłoszenia 
Smolikowa, Kraków 
15. 6258

LOKALE
SĘDZIA 

kawaler, poszukuje 
pokoju umeblowanego 
w śródmieściu. Zgło­
szenia do Administra­
cji pod „Pokój 6228

DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje i kuchnia 
naprzeciw stacji w 
Dąbrowie, Limanow­
skiego 52. 6520

POSZUKUJĘ ’ 
mieszkania 2—5 poko­
je, czynsz opłacę zgó- 
ry. Zgłoszenia do Ad­
ministracji pod Zaraz. 

6224
2 POKOJE

i przedpokój z tele­
fonem na parterze w 
śródmieściu Sosnow­
ca odnajmę lekarzo­
wi lub na biuro. Wia­
domość: telefon 6-04.

6158
POKÓJ 

UMEBLOWANY 
frontowy. ładny w 
śródmieściu Sosnowca 
do odnajęcia dla so­
lidnej osoby. Wiado­
mość: Administracja.

6219

FORTEPIANY
■pianina inne instru­
menty ■ naprawia, stroi 
8 zł., fachowiec Cen­
taur, tel. 10-22 Sosno­
wiec. 6064

SKÓRKI 
futerkowe przyjmuje 
do _ wyprawy Sklep 
Molickiogo Sosnowiec 
wprost Dworca. 6229

GOSPODARSTWO*"  
roLne 251 morgów zie­
mi o wysokiej kultu­
rą e, mas ywne budyń- 
ki, nad kompletny in­
wentarz żywy i mar­
twy, 2 kilometry od 
Kcyni zaraz do odda­
nia w ręce polskie. — 
Bliższych infermacyj 
udzieli Dyrekcja Zwią 
zku Obrony Kresów 
Zachodnich w Pozna­
niu. ul. Fredry 7 625f:

ZGUBIONE
DOKUMENTY

KUCHAREK ANTOM 
ze Siarczynowa unie­
ważnia niniejszym 
zgubioną legitymację 
Powiatowej Kasy Cho 
rych w Olkuszu.

6182

ROŻNE

ZGUBIŁEM
brwoming cal. 6.55 Nr. 
986594. Stanisław Bla- 
jer, Zawiercie, Pomor­
ska 6. 6256

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.
NAUKA

I WYCHÓW.
ŚLĄSKA SZKOŁA 

Muzyczna Katowice. 
Szopena 16. Przyjmu­
je zapisy uczniów na 
rok szkolny 1952-55, 
do klas: teorji i kom­
pozycji, śpiewu solo­
wego, organu, forte­
pianu, skrzypiec, al­
tówki, wiolonczeli, 
kontrabasu, gimnasty­
ki rytmicznej, oraz 
instrumentów jazz- 
bandowych: saxopho- 
nu, trąbki, puzonu, 
perkusji jazzbando- 
dowej, gitary hawaj­
skiej, bańjo, bandeo- 
nu i zespołu (orkie­
stry) jazzbandowego. 
Wpisowe zł. 5, opłata 
miesięczna od 20 zł.
Zniżki kolejowe 75 

proc. Sekretarjat czyn 
ny 10—15, 15—19. — 
Z poważaniem Dyrek­
cja. 5500

OŚWIADCZENIE.
Jak niżej podpinany Bronisław Golara 

niniejszym oświadczam, ii będąc w stanie 
podnieconym i ulegając częściowo namowie 
osobom złośliwym, po skońezonym strajku 
górników nierozważnie ubliżyłem kierowni­
kom Centralnego Związku Górników tow. 
Bielnikowi i Stańczykowi oraz delegatom, 
rzucając <na nich oszczerstwa nieodpowia- 
dające prawdzie. Niniejszym to publicznie 
odwołuję i za wyrządzoną im krzywdę mo­
ralną przepraszam.
6227 GOLARA BRONISŁAW
Sosnowiec, dnia 5 października 1932 r.

NAGROBKOWE
"POLO"
ŻĄDAKIE WSZĘDZIE

FABRYKA. ŚWIEC „POLO*
Warszawa, Czerniakowska 203.

„MOSKWA BEZ MASKI”
W roli tytułowej: ŁIONEL BARRYMORE i ELISSA LANDI.-----

Nad program: TYGODNIK FOXA.

WKRÓTCE

DZIELNY
WOJAK SZWEJK

Od czwartku 6-go do niedzieli 9 października rb. przepiękny najnowszy film dźwiękowy obecnego sezonu pt. 

NENITA KWIAT HA WANNY Mili lilii jillffl) 
Dramat egzotyczny w 10 aktach z udziałem wszechświatowej sławy fenomenalnego tenora LAWRENCE TIB- 
BETTA i ognistej meksykanki LUPĘ VELEZ w rolach głównych. Współudział biezze orkiestra kubańska ER­
NESTA LECNONA I BRACI PALAN PIOSENKI HERBERTA STOTHARTA. Reiyserja twórcy 
Trader Horn i Człowieka Małpy W. S. Van Dyka. Przy świetnych efektach tego filmu Dyrekcja kina 
deje możność podziwiania wspaniałej aparatury dźwięk o w ej. ■■MMMweaoomoReaBHaWBWMaaommeem

I
 DŹWIĘKOWE KINO i
„PAŁACE”

11259 W SOSNOWCU.
| elica Warszawska 2. |

Od 5*go do 10-go października włącznie

Potężny zachwycający romans ilustrujący zawrot­
ne i kręte ścieżki żyeia. W roli głównej: JACK 
CASTELEIN bohater filmu „Dziewica Orleańska”

: PODWÓJNY PROGRAM DŹWIĘKOWY!!

„ZLOT O”
Dramat salonowo-sensacyjny.

W roli głównej: WILLIAM BOYD dowódca ban­
dy w . jednem z wielkich miast na wschodzie 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH. — — — — 
W niedzielę początek o godzinie 2,30 popołudniu.

Początek zeansów:
I o godz. 6-ej, II 7.45, III 9.30 w 
sobotę pierwszy o godz. 4-ej, a w 

niedzielę o godz. 2.30.

W nadprogramie ŚWIĘTO MORZA 
i komedja dźwiękowa p. t.

KONKURENCI

ANONS! Wkrótce przebojowy film ANONS! 3

„KRÓL—TO—JA”
W joli jtówn.j: VLASTA BURJAN.

WKRÓTCE: Film polskiej produkcji
„GŁOS PUSTYNI” z udziałem: Eugenjusz Bo- J 
do, Adam Brodzisz, Marja Bogda i Nora Ney. — a

Wiersz milimetrowy jednoiamowy: aa 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 
O^kEZsenin drobne do 30 wyrazów 10—3Q gŁ. za kńźjTy wyraz*  powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz ad 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach , i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm- za tekstem 55 mm 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego” niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
JKurjer Zachodni” zaskarżalne są w Sosnowcu.
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